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JO ten, utrzymywany od kilkunast? 
poświęconych naukóm osób, które w zamiar? 
rozszerzenia powszechnego oświecenia, w jedno 
się Towarzystwo złączyły; zawierać będzie wszy* 
stkie przedmioty tyczące się Umiejętności, Ku 
sztów, Rolnictw, Rękodzieł , i Rzemiósł; tW 
dzież wybrane kawałki Literatury wićrszóm lub 
prozą; wyiątki, rozbiór, i krytykę pism. polskich» 
lub obcych ważnieyszych; ogłoszenie i wykład. 
nowych wynalazków, mniemań, i systematów? 
życia sławnieyszych uczonych, tak kraiowych, iak@ 
zagranicznych; postanowienia i urządzenia tyczą* 
ce się edukacyi publiczney; uwagi nad stanem 
oświecenia 1 wykształcenia różnych społeczeństw» | 
zgoła, to wszystko, co tylko pod dwoiakim wzglę* 
dem poźytku i przyiemności zainteressować m0 
że powszechność oprócz tylko. materyi polity“ 
cznych, których Dzieńnik dotykać się zgoła mó 
będzie. 

Ktobykolwiek chociaż niewchodzący do T% 
warzystwa, chciał prace swoie w Dzieńniku ty” 
umieścić , może ie prosto do Kancellar; yi reda' 
kcyynćy przesłać, krytyka nawet pism w Dzień | 
ku umieszczonych przyymowana będzie, aby “Ý | 
tylko odtonu należytey nieoddalała przystoynośj 


Cudzoziemcy , w kram naszym osiedli, którzyby 
pisma swoie umieszczonćmi mieć chcieli , mogą ie 
w jakimkolwiek bądź europeyskim ięzyku prze- 
syłać, a Redakcya za wierne ich tłómaczćnie zarę- 
cza. Każda praca pierwszemi przynaymnicy li- 
terami imienia Autora oznaczona będzie, wyią- 
wszy: gdyby pismo. warte ogłoszenia bezimien- 
nie do Redakcyi przysłane było, lub sam Pisarz 
o utaienie własnego prosił nazwiska. 
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Dla zrównania okrągłego roku i zeyŚcia się z zwy- 
czayną porą abbonowania Żurnalęw prenumerata odbierać 
się będzie w teraźnićyszym 1806, na miesięcy tylko, czyl 
numerow 9, i te ciągle jak dotąd, przy końcu miesiąca , od 
Kwietnia 1806, do Stycznia 1807, wychodzić. będą. Cena 
prenumeraty na mieyscu w Wilnie rubli śrebrnych 6, z pocztą 
rubli g.=- Do przyymowania prenumeraty na _Guberniią Wi- 
Jeńską JP. Kazimierz Kontrym Adjunkt Uniwersytetu, zaś w 
stedmiu dalszych Wydziału tegoż Jmpóratorskiego Wileńskiego 
Uniwersytetu Guberniiach, iakota: Mińskićy , Podolskiey, 
Wołyńskićy, Kiiowskićy, Mohiłewskićy i Witebskićy, WWJP. 
Prefekci Gimnazyów , czyli szkół mićysce Gymnazium Gu, 
bornskiego zastępuiących, uproszeni będą; równie iak w 
Warszawie WWJP. Leśniewski i Wyżewski Redaktorowie 

Jazet— w Krakowie JP May, w Lwowie JP. Pfalf 
Poznaniu JP. Krzystofowicz Bibliopole, toż Dyrekcya Gazćt, 
Głównym Wiłeńrykim Pocztamcie. 
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TI. 


| K szraŁm, Czyli zwierzchnia rzeczy postać, 
iest, podług Pestalotsego, drugim elemen- 
. tarnym środkiem instrukcyi. Chce ón oswoić 
dzieci, w kolebce ieszcze, z pierwiastkowe- 
mi kształtów i liczby rysami, to zaś, sta- 
wiaiąc ie przed oczy zdrzewa wyrobione i 
farbami iasnemi pociągnione. Nietylko zaś 
dziecię powinno nauczyć się zawczasu pozna=* 
wać rzecz każdą okrągłą, czy czwóroboczną, 
/ tak iak w sobie iest, ale ieszcze, ile możno» 
ści, trzeba mu wrazić w umysł okrągłości, 
Czerwiec 1806. A 
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czyli czworokąta odistoczonć i oderwanć od 
rzeczy wyobrażenie tak, iżby: wszystko , co 
okrągłego, czy czworobocznego napadnie$ 
mogło zaraz podciągnąć pod „wyrazy, daią” 
ce w ogulności kształtów tych powierzcho+ 
wnych poięcie. Figury , przyłączone do xią” 
żeczki dla matek, zawierają w sobie rozma* 
ité gatunki ogułów tych fizycznych; podzia* 
ły zaś abecadła , sztuce posirzegania właści* 
wego, wystawiaią się oczóm dziecięcia w kar” 
teczkach oddzielnie postrzyżonych, ozna 'zaią” 
cych połowy, trzecić, czwartć i inné przeciuki 
Władzy , czyli zdolności dobrze o rze- 
czach sądzenia , zasadą iest władza dobrze 
ich postrzegania. Ta aioli wydoskonalona 
sztuka dobrze rzeczy widzenia, daie się 
wprzód dornyślać , ieżeli nie rozmierzenia 
przedmiotów , które się maią póstrzegać ; 
wziętego narzędziem mierniczóm; to przy” 
naymnićy myślą ich objęcia, czyli wzwy” 
czaienia chwytać stosunki ich do tego stopnia; 

aby rozmiar nie był iuż cale potrzebnym. 
Tak więc kunszt mierzenia okaznie się 
Ściśle połączonym z kunsztem dobrze wi- 
dzenia, i potrzebuie także osóbnego sweg? 
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abecadła , to iest: prawideł pewnych odłą- 
czenia, prostowania i oznaczania nierówno- 
Ści, które się w przedmiotach postrzega - 
nych okazuią. Abecadło to zależy na podzie- 
lenia kwadratu na pewnć , oznaczone części, 
i wyciąga koniecznie poznania pierwiastko- 
wych zasad czworokąta, to iest: linii , pod- 
stawy, i boków. 

Linie te prostopadłć , poziomć , toż prze- 
kątne, i równoodległć; kąty różnego gatun= 
ku; kwadraty z podziałami swómi na poło- 
wy, trzecie, czwartć, szósté, i t. d. powin- 
ny bydź równie, iak zakreślenie koła, pier- 
AAA dzieci ćwiczeniem w rysunku i mier- 
nictwie» 

Oswoieniem się tylko z tómi oznaczonemi 
kształtami, i wrażeniem ich sobie w umysł, 
-Sztuka , o którą tu idzie, mierzenia okiem 
przedmiotów , rozwinięta w umyśle dziecin- 
nym , oddali z pewnością to wszysiko, co- 
kolwiek zmysł widzenia , zostawiony natu- 
Tze, niepewnego i samowolnego mieć może, 
Sposób ten postępowania poddaie oczom pra- 
widła oznaczone i nieźmienne, z czego 
wypływa doskonałe ktztałtów wszystkich pom 

r A 2 
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ięcie. I toto iest, co z prostey do widzenia zdol- 
ności, czyni doskonałą sztukę, którą Pesta- 
{otsi sztuką postrzegania nazywa, 

Za pomocą tey sztuki, i w nićy się ćwi- 
czenia , uczą się dzieci poznawać i oceniać 
doskonale kształt powierzchowny każdego 

przedmiotu , i nie tylko rozróżniac stosunki 
długości do szerokości; ale ieszcze z dokła- 
dnością oznaczać każde zboczenie od kwadra- 
tu, czy to w linach ukośnych, czy też łu- 
kowych i wymieniać go naźwiskiem , pod- 
którćm znayduie się umieszczonć w abecadle 
kunsztu widzenia. 

Naturalny rzeczy źwiązek wprowadza tu 
naukę rysunku, ale tylko iako prosté kreśle- 
nie nayłatwieyszych kształtów do naśladowa- 
nia, które powoli dopiero i stopniami po- 
winny się od prostych liniy abecadła oddalać. 

Jstotną , iest pisania właśnością , aby do= 
piero po rysunku następowało ; bo 5 podług 
Pestalotsego , nie iest niczćm innćm , iak tyl- 
ko rodzajem nieiakim liniowego rysunku, 
który od iednostayności kształtów swoich ża- 
dnego samowolnego nie przypuszcza zbo* 


czenia.. 
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Gdyby pisanie uprzedzało rysunek, psu- 
łoby do niego rękę, stężaiąc ią iednostaynć - 
mi zawsze kształtami , niżby nabyła téy gię- 
tkości , ktorey wyciągają odmiennć kształty 
rysunku. Uczeń wprawia się naprzód do 
kreślenia głosek , i łączenia ich z sobą na 
tablicy ołówkiem: potem dopiero głoski z jch 
oznaczonym wymiarem, atak stopniami się 
go prowadzi od większego do drobnićyszego 
charakteru, 

II. 

Trzecim elementarnym instrukcyi środ- 
kiem iest liczba, ażeby poięciu dziecięcia wy- 
obrażenia mnićyszości lub więcości , jak nay- 
iaśniey wystawić. Daią mu w rękę tablicę 
z wyrażonym nanićy przedmiotów różnych 
szeregiem. Uczy się potćm liczyć na pal- 
cach , małych kamykach , orzechach , gro- 
chu., i t, d. Daléy toż samo ćwiczenie prze- 
nosi się, kończy i doskomaii na tablicy rachun - 
kowćy , podług wzoru Pestalotsego ,z podzie- 
leniem kwadratu na różnć części zrobio- 
ney (a). 
OOOO 

(a) Na tablicy tey uczy się dziecie liczyć nastę- 
puiącym sposobem. 1 a I, Czyni 2. 1a 1 iieszcze 


( 227 ) 

Stosunki tć liczb powinny mieć za pra- 
widło iasnć i czyste poięcie wartości liczo- 
bnćy. Bez tego poięcia nauka rachunkowa 
byłaby tylko czczóm obciążeniem pamięci , 
a uczeń , któremu każą tylko mówić ,da4ś4y 
czyni 7, niemoże obcymować istotnego mię 
dzy liczbami stosunku. Zeby więc zagrodzić 
tćy nieprzyzwoitości , Pestalotsi wymyślił in= 
ną znowu tablicę, na którćy każdy kwa= 
drat wyobraża iednosikę , a tóy podziały o= 
znaczonć są prostemi ułomkami. (b)_ Nastę- 
1, Czyni 3; i tak aż do 10. Ł iest połową zóch, 
ąrazy L, czyni ©; 3 razy 1, czyni 2 i połowę, 
góch, i t d. 1. ięst trzecią częścią 3ech, 2 razy 
1, czyni dwą razy trzęcią część 3ech; i tak aż 1oQ 
razy I, czyni 19 razy 10., To ięst pierwsze ćzwia 
czenie. 

Drugie ćzwiczenie, Raz 2, iest 2 razy trzecią 
częścią zech; 2 razy 2, czynią raz 3 iraz trze- 
cią część 3ech; i t. d. 

Tzrecie ćzwiczemie. Raz T, iest połową dwóch 
razy I, czyli 2óch; raz 2 iest połową dwóch ra. 
zy zóch; czyli 4ech; i t. d, 9. razy 1, czyli 9, 
czynią dziewięć razy dziesiątą część. dziesięciu ras 
zy ago, czyli Iociuz i t. d. 

(b) Tablica ta służy do następuiących cwiczeń. 
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puie potóm: tablica trzecia , którey celem iest 
stosunek między sobą ułomków ; toż czwar- 
ta o ułomkach dzies jątnych; użyteczność ich do= 
świadczenie na uczniach pokązało. 


Pierwsze. Rzęd pierwszy poziomy złozony iest 
zcałości niedzielnych. W. drugim rzędzie linia dzie- 
li każdą całość na dwie równć części, to iest po- 
łowy. W trzecim Š dwie liniię dzielą każdą całość 
na trzy równe części , toiest: trzecie, i t d 

Drugie, Rzęd górny Tdna całość i 1dna całość, 
czynią 2ie całości; 2 całości i 1 całość, czynią 3 
całości; i n d, Rzęd drugi. 4 iest połową całości. 
2 połowy czynią r całość. Rzęd trzeci. 5 iest trzes 
cią częścią całości; 3 czynią dwą razy trzecią ca< 
łości,i u d. 

Trzeci, Rzęd-górny. Idna całość iest połową 
zóch całości; 2 razy 1dna całość, czyni raz 2ię 
całości, Rzęd drugi 3 iest połową 2óch połów; z 
razy 5, Czyni raz zie połowy; i t.d. 

Czwarte. Rzęd drugi 4 iest połową całosci; 2 po- 
łowy, są połową góch całości; 5 połowy, 84 Po" 
łową 3ech całości; i t d. 

Piątć. Rzęd drugi. Raz 2 połowy i z dwóch 
całości, czynią 3 całości; raz 3 całościi 4 trzech 
całości, czynią 4 całości i 3; raz 4 całości i 5 qech 


całości, czynią 6 całości, Rzęd trzeci, Raz zie 
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Cały ten sposób uczenia Ściślć iest we 
wszystkich swoich częściach spoiony; różni 
się zaś od innych; naprzód: iż każda nau- 
ka dawaną iest w wyrazach, dobrze wprzód 
przygotowanych , i należycie oznaczonych , 
którć uczeń powinien wprzód zrozumieć , a 
dopieroż słowo w słowo powtarzać , i to iest 
naturalnym układu. Pestałotsega wypadkiem. 
Widzieliśmy z: iak, rozróżniaiąc własności 
przedmiotów , którę się zrazu pomieszanć, 
ciemnć i oddalone zdawały , trzeba ie było 
wystawić zmysłóm ucznia iaśnićyszćmi, wy= 
raźnićyszćmi i bliższómi, Zaczyna więc in- 
strukcyą od rzucania tylko:nieiakiego świa= 
tełka, oddzielnie na każdy przedmiót z osó- 
bna, a nawet na niektóre tylko iego części; 
ale przez dobrze umiarkowane stópniowanie 
rozszćrza się co raz bardzićy okrąg tego świa- 
tła, dopóty, dopóki ną podobieństwo o- 
twartćy xięgi świat cały, i wszystko, co na 
nim iest, z jasnością i dokładnością w oczach 


a ny nn 
całości, i 3cia żóch całości, czynią 2 całości i dwie 
trzecie. Rzęd ostatni. o razy 4 całości i 9 razy 
dziesiąta 4ech całości, czynią 39 całości i +5; i t. œ 
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się ucznia nie roźwinie, To iest: od pozna- 
nia iednego iakiego znaku , iednego iakiego 
przedmiotu , przechodzi się do drugiego, któ- 
ry iest w stosunku do niego naybliższym. 
A tak: przybywą codzieńnie uczniowi cóś do 
tego, czego się wczora nauczył, a czego na- 
źwisko powinno mu bydź z naywiększą do~ 
kładnością oznaczone. Tak się postępuie na- 
przód z głosowćmi źmianami , potóm z wy= 
razami ;toż z jch szeregiem , i każdego z nich 
porządnćm , ną mićyscu swoiem rozłożeniem. 
Podobnież z kształtami czyli figurami , liczbą, 
i abecadłem sztuki postrzegania. Podległy we 
wszystkićm stałym i pewnym  prawidłóm, 
sposób ten uczenia , nie przy puszcza nic, co— 
by od samowolnego upodobania zawisło. 
Wszystko tam ma właściwe swoie mićysce, 
wszystko ściśle z sobą spoione: są to ogni- 
iwa iednego łańcucha , i to iest właśnie, co 
nauczycielowi wiele pracy oszczędza. 'Ten 
nawet co mało posiadą nauki, niedostatek 
swóy pokryć może uległością przepisom, któ- 
ré iak nayściślćy bydź zachowanćmi powin 
ny. Trzeba, prawda, zadawać czasem pya 
tania, ale té do tego tylko źmierzaią , aby 
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uczniowie powtórzyli, czego się dopićro naa 
uczyli. Druga istotna różnica, między spo+ 
sobem uczenia Pestalotsego, a wszystkićmi 
innćmi, zaeży natóm „że póty każe ucznio- 
wi wyrazy , i inne zadania iuż zrozumianć 
powtarzać ; pókisich w pamięć iak naymo= 
cniey nie wrazi. Nigdy: z jednéy nauki nie 
przechodzi do drugićy ; póki uczeń w pierw 
szćy doskonale ugruntowanym nie będzie ; co 
nie może się stać „iak tylko przez wielokro= 
tnć powtarzanie. Zerwany byłby ciągły wia- 
domości łańcuch „i to,* eo następuie, cie- 
mném i niezrozumianćm byłoby, gdyby to , ca 
przeszło , mie było iąsno i wyraźnie objętćm. 
H. 
Podróż z Moskwy do Troieckiego klasztoru, 
z niektórćmi historycznemi pamiątkami ; przez 
P. Karamzin, 


Klasztor Troiecki, nie dla samego tylko 
pobożnego i przywiązanego do kraiu Rossyani- 
na, ale dla każdego oświeconego, i lubiącego 
historyczne pamiątki, obcego nawet kraiu mie- 
szkańca , z powodu tylu ważnych wypadków » 
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które się nb w nim, lub w bliskości iego zda4 
rzyły , nie mało interessuicym bydź musi. 

Zaięty naymocnićy mnóstwem znakomi= 
tych starożytności pamiątek , które okolice 
miasta Moskwy, a mianowicie ze strony 
Troieckićy zawieraią, z ukontentowaniem , 
mówi P. Karamzin , przedsięwziąłem tę por 
dróż. Droga sama, kiórą tylu Carów ieździ- 
ło, na uproszenie lub- dziękczynienie Nay- 
wyższemu za otrzymanć zwycięstwa , nie mo- 
gła bydź dla mnie oboiętną. 

Naypićrwsza wieś, którą się na tóy dro 
dze postrzega, minąwszy Moskiewskie ro~» 
gatki, iest to Alexieiewsk , przywodzący na 
pamięć Cara Alexieia Michayłowicza , oyca 
Piotra wielkiego , który pierwszy przygoto- 
wał wielkość i sławę Rossyi, do iakićy się 
potćm podniosła. Znayduie się tu inna iesz- 
cze iego pamiątka, to iest: stary drewniany 
pałac, do którego zwyczaynie wracaiąc z Troy- 
cy wstępował, dla uporządkowania uroczy- 
stego swego do stolicy wjazdu. Biegłem o= 
beyrzeć tę szanówną budowlą, w całćy po- 
dobfio Rossyi z drewnianych domów nayda e 


wnićyszą. Jest ona trzydzieści sążni długa, 


, 
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„ale znacźnie niska. Po prawćy ręce były po- 
koie Cara, środek zaymowała Carowa, a po 
lewéy ręce Carówny. W pićrwszych ' poko- 
iach okna są dosyć wielkie , w ostatnich tyl- 
ko małć i wyniesiosć od ziemi, dla tego za- 
pewne, żeby nie można byłe zayrzeć zewnątrz 
do środka; w czasach owych więcćy miano 
wzgiędu na przyzwaitość , niż na powierz- 
chowną ozdobę. Zdaie się iuż walić, ośmie- 
liłem się iednak wóyśdź: da środka, i prze- 
szedłem z jednego końca na drugi. Wnętrz 
ne ozdoby nie zubożyły zgoła monarszego. 
skarbu ; gdyż ściany i sufity są tylko pro= 
stóm płótnćm powleczone , a drzwi, (i to 
w samych tylko Cara pokoiach ) czórwonćm 
suknem- obite. Ramy okien zielonym pocią: 
gnione kolorem. Wystawiałem tu sobie wiel- 
kiego Cara, siedzącego. w pośrodku swoich 
Boiarów „albo. raczćy na czele ich ; bo w cza- 
sie owym nayznąkomitsi Panowie stać mu 
sieli u drzwi pokoiu , w którym się Car znay* 
dował; u stołu tylko , i to. ieszcze udzielne- 
go siadali. W reście żałować trzeba, że tak 
mało wióćmy o zwyczaiąch ńaszych pfłode 
ków, i to nawet, co wiemy, obcym po 
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większćy części wińniśmy , którzy źwiedza- 
li podówczas Rossyą , takimi są: Herberstein, 
Olearius , Margeret , i ińni. Nas dzieiopiso- 
wie nie wyobrażali sobie tego , iak się cha~- 
Takter wieku prsez opisanie obyczajów iży= 
cia domowego maluie , i że te, odmienione 
ż czasem, nayciekawszym dla nasiępców stać 
się mogą przedmiotem. Nie wszystko, co do+ 
bre, iest razem osobliwóm ; a wiele iest rze— 
czy, których nawet nie można nazwać dow 
brómi, a iednak znacznie zaostrzają cieka- 
wość. Może bydż, iż więcćy umiemy oqd 
przodków , może co do sposobu życia nie 
mamy im czego zazdrościć ; atoli oświecenie, 
i wyższa doskonałość zaostrza chęć wiedze- 
nia, a starożytność, obcych nawet narodów, 
staie się przedmiotem pilnych badań wy 
ksziałconego narodu; czyż więc zabytki oy- 
czysté droższemi bydź dla sćrc naszych nię 
maią ? Widziałem w różnych kraiach wspa= 
niałć wieków starożytnych zabytki; żaden 
atoli nie poruszył mię tyle, iak stary pałac 
Cara Alexieia Michayłowicza. Z jakąż to ro- 
skoszą nie zastanawiałem się nad przedm'o- 


tami, noszącómi cechę starożytnćy Rossyi 
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Z jakim itczucia rodzaiem kładłem rękę na 
zamku drzwi, które kiedyś oyciec Piotra 
Wieikiego, lub iego Kanclerz Matwieiew ; 
albo może iaki z przodków moich, w słażbie 
Cara będący otwierał 

Miasto Moskwę ledwo teraz widzieć moż 
Żna z okien Carskiego pałacu ; ale w ów czas 
było zapewne inaczćy; gęstsze lasy, a na 
wet i parkan opasniący , którego ślad ieszcze 
pozostał , musiały nie dopuszczać przeyrze= 
nia. Przodkowie nasi Żyli z otwartćm ser- 
cem, ale w zamkniętych domach. Przed 
oknami stoją dwie brzozy , których korze 
nie aż pod pałac się rożciągaią ,i które moż 
że Carówna Nataliia Kiryłowna własną ręką 
sadziła. "Tylna ściana domu iest bez okien , 
ma tylko drzwi do ogrodu, którego podo= 
bno słoneczniki i piwoniie naygłównićyszą 
były ozdobą ; gdyż ogrody, teraz nawet, po 
prowincyach, w dawnićyszym guście zakłaż 
dane ; są 'tylko podobnómi ozdobione. Widać 
tam ieszcze jarzębiny , maliny , i pórzeczki , 
które tak dawnómni się wydają, że bydź mo= 
że, iż za'czasów ieszcze Alexicia Michayło= 
wicza były sadzone. Daią się tu także postrze= 
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gać reszty dwóch łazienek , do ktorych Car- 
Ska familia, w czasie nawet zimy, ż Mo- 
skwy samćy ieździła , iak o tém w starych 
niektórych podaniach wyraźne mamy świa- 
dectwa. Około pałacu niewidać żadnćy innćy 
budowli , oprócz piwnicy , w którey lód. ana* 
wet i śnieg do późney iesieni nie topnieie. 
Mógł tu: Car chłodny zawsze miodek, zwy» 
czayny u wyższych nawet wieku owego na- 
póy „utrzymywać. Lubił tu bawić, chociaż 
okolica nic niema szczegulnićyszego ; poło- 
żona iednak na wźniesioney nieco równinie , 
las tylko ktory ią otacza , rozlegleyszy wi- 
dok  wstrzymuie. Okazały , murowany ko- 
ścioł w Alexieiewsku , winien temuż Carowi 
początek; leży obok pałacu. Oby ręka tyl- 
ko czasu, nie zaś ludzka, do zburzenia ie- 
go należała ! tak mało mamy starożytności 
pamiątek; zacóżby przynaymniey tych co są, 
naytroskliwićy nie dochować ! Widok kanału 
przerwał mi dalszą nad tóm uwagę; iest ón 
pamiątką wielkiey Katarzyny; chciała ona 
naśladować Rzymian, którzy nic nie oszczę- 


dzali , „gdzie szło o dostarczenie mieszkańcóm 


Miast dobróy do napoim wody; iakoż nakład 
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podobny, celem powszechnego dobra, go- 
dnym iest wspaniałości Monarchy. Moskwa 
cierpi niedostatek dobrey wody; bo.zaledwe 
setna część mieszkańców może używać wy- 
bornych owych Źródeł Preobrażeńska , i tak 
nazwanćy połróynćy góry ; z przyczyny, że 
są nazbyt odległć. Katarzyna chciała, aby i 
ubogi ró miasta, dobrą i zdrową 
wodę w bliskóbói siebie znaydywał.  Zalecie 
ła przeto Jenerałowi Bauer aby źródła Mi- 
żyskie do miasta Moskwy sprowadził. Do- 
pełnionćm zostało długie to, i wiele pracy 
kosztuiącć dzieło, które atoli powszechnym 
pożytkiem sowicie nadgrodzonćm zostało. 
Rury té podziemnć, czyli wodociąg (aque- 
duc), ukryty iest mostem sześćdziesiąt są - 
Żni długim, na murowanych słupach opar- 
tym; przez nie, ponad głęboką doliną , któ- 
rą rzeka Jansa płynie, prowadzony kanał 
przechodzi. 

Kanał ten blisko iest wsi Rostokina , (7 
wiorst od Moskwy) która dla miłośników 
Rossyysskićy historyi nie może byź także o= 
boiętną. Tu mieszkańcć Moskwy), którzy za% 
wsze szczególnićyszćm przywiązaniem ku 


Mo- 
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Monarchom swoim słynęli , oczekiwali Jana 
Wasilewicza, kiedy po podbiciu Kazanu , 
laurami okryty , do stolicy powracał, Jeszcze 
on w tedy krwią poddanych nie był zbroczo- 
ny; iesżcze nie był wtedy niewinnego spu- 
stoszył Nowogrodu; patrzano na iego iako 
na młodego bohatyra , iakc na małżonka pię= 
kney Anastazyi, która , i dla cnot osobistych, 
i dla ułatwienia familii Romanowskićy tro- 
nu, każdemu Rossyaninowi drogą bydź. za- 
wsze powinna. Pamiętniki owocześnć wspo- 
minaią, że całą droga z Moskwy, aż do 
mosta Rostokińskiego, okryta była ludem 5 
wychodzącym naprzeciw pôwracaiącemu 
zwyciężcy, który źniszczył długie panowa- 
nie Tatarów. Car Jan złożył oręż w pośród 
okrzyków ludu ,i w wspaniałćy okazałości po- 
stępował za licznóm duchowieństwem , któ- 
rego z krzyżem poprzedzało, 

| Z Rostokina zboczyłem nieco ż drogi, dla 
widzenia Taińska, gdzie Alexiey Michayło- 
wicz bawił się często polowaniem sokołów, 
Jest to samotné i przyiemnć mićy:ce. Rze- 
ka Jansa oblewa ze wszech stron pałac od 
Carowćy Elżbiety budowany; pałac ten za- 

Czerwieę 1806. B 
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czyna iuż opadać. Pokoje wielkie, i iak się 


zdaie, były kiedyś bardzo dobrze przybra 


né. Mis Radliff miałaby tu nayzręcznićysze 
mićysce do pisania w guście swoim powie— 
ści, gdyż to pewna , iż tu znaydnie się w zu- 


pełności potrzebny do iey obrazów maieryał. | 


Pusté sale, długie korytarze, wyniosłć wscho= 
dy, zwyczaynć ślady owoczesnćy okazałości 4 
a co nayważnićyszą świszczenie wichrów po- 
między pobitómi w oknach szybami , trzask 
drzwi do połowy otwartych , pisk przerazli= 
wy sów i nocnych puszczyków ; na niczóm 


tu zgoła nie zbywa. 


W Mityszczu (17 wiorst od moskwy ), 
szedłegn długą , brzożami sadzoną ulicą , do 
źródeł, zktórych woda owa do Moskwy się 
prowadzi. Jest ich 42. Studnie do których 
się woda źbiera, są zewnątrz obudowańć , 
i ztąd z daleka wioską się bydź wydaią, ko-- 
sztowałem wody , która iest wyborna ; obu- 
dowan e studzień drewniańć , wyiąwszy ie- 


dnć tylko z kamienia , piorunowćm Źródłem: 


nazwanć ; dla tego, iak mówią, że piorun 

w ziemię uderzony zrobił otwór , z którego 

teraz nayczystsza źródlana woda wybucha 
U 
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Wieś Puszkino (26 wiorst od Moskwy ); 
w dzieiach Rossyyskich szczególnićy iest pa 
miętna nieszczęściem Chowańskiego , który 
tu więżami był okryty. Domy wieśniaków 
Puszkińskich nie są, iak pospolicie , skopco- 
né i dymne, ale czystć z wyprowadzonemi 
kominami, od mieszkań bogatych wieśniaków 
polerownych Europeyskich narodów bardzo 
mało różnć. Pochodzi to naywięcćy z gorli- 
wości pobożnych pielgrzymów , którzy tu, 
ciągnąć do Troycy, nocuią. Stąd iest, iż wszy 
stkie natćy drodze wioski szczegulnićy się 
dobrze wydaią ; a wieśniacy mogliby w nay- 
lepszém byciu zostawać , gdyby nieszczęśli- 
wy nałóg pijaństwa więkśzćy części ich nie 
ubożył 
We wsi Bratowszczyźnie ( 34 wiorsty od 
Moskwy ) w któróy Carowie zazwyczay „pod 
czas swoićy podróży do 'Tróycy odpoczywali, 
zatrzymałem się iia, nie tak dla odpoczyn= 
ku, iak dla obćyrzenia znaydniących śię i tu 
ieszcze starożytności pamiątek , takićmi są: 
kościół drewniany , ieszcze, iak mówią 
przed Alexieiem stawiony , w którym odda- 
wna iuż żadać nie odprawuie się nabożeń- 
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stwo ; toż w bliskości iego Carski pałac. Do 
pałacu tego prowadzi z wioski piękna brzo= 
zowa ulica; okolicć iego dziwnie piękne, ia- 
koż tak się podobały Katarzynie wielkićy , 
że przy ich źwiedzaniu , w roku 1775, no- 
wy pałac i kościół murować tu kazała, Po 
założeniu atoli fundamentów , i przygotowa- 
niu materyałów , zaniedbano całkiem przed- 
sięwzięcia. Z przeznaczonego: na nowy pałac 
mićysca pozostał ieszcze szpaler drugi brzo= 
zowy , którym się aż na gościniec wychodzi. 
Wszystko to pozaczynane a niekończonć smu- 
tnć czyni patrzącemu wrażenie. Rozwaliny 
starych budowli maią przynaymnićy za so- 
bą przypominanie przeszłości , stara budowla 
czas swóy wysłużyła , i podobna schylone- 
mu pod lat ciężarem starcowi, do uszano- 
wania pociąga, Ale gdzie nieskończona ie- 
szcze , aiuż się w gruzy obraca, tam stra- 
cony tylko czas i próżna praca smutno się 
patrzącemu wystawia. 

Kiedy z spróchniałćy do połowy , starego 
kościoła galeryi , na przyległć spóyrzałem o7 
kolice , uderzyła mnie myśl, Że nie ludzie 
tylko samii ich obyczaie , ale widoki nawet 
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natury zwykły się z czasem odmieniać. Wie— 
le do prawdy podobieństwa, Że gdzie teraz 
roskosznć łąki i rodzaynć pola wzrok móy 
z ukontentowaniem postrzega, nieprzebyte bło- 
ta, i ciemne były kiedyś lasy. Zadziwia się 
Müller, że około Peresiawla , który pospo- 
licie nazywaią podawnemu Zalesiem , nay- 
mnićyszego teraz krzaczka nawet nie widać; 
zdaie się atoli, że niedobrze. zastanawiał się 
nad okolicami z obustron drogi do 'lróycy, 
która i do Peresławla prowadzi, tć bowićm, 
nie tylko większą częścią zarosłć są krzaka- 
mi, ale też grunt sam pokaznie ; że kiedyś 
gęstym lasem były pokryté , który „się zapee 
wne w głąb ku pułnocy , a tém samém i w o- 
kolice Peresławla rozciągał. Rossya , w po- 
równaniu zjnaćmi Europeyskiemi, nowym 
iest zapewne i nie tak dawno zamieszkałym 
ieszcze kraiem; w pierwszych wiekach po 
narodzeniu Chrystusa, składała się z rozle= 
głych pustyń, którć , niekiedy tylko , błąka- 
iącć się zamieszkiwały hordy.. Późniey w XI 
i XH wieku, powstały gdzie niegdzie wio= 
ski, nakształt rzadkich: wysp Oceanu, tam 

ówdzie na obszernćy ukazuiącć się po- 
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wierzchni. Lecz im bardzićy w następstwie 
czasów ‘wzrastała cywilizacya, tém więcćy 
przybywało ludności, i Rossya eo raz wię 
cćy stawała się nasiadłą. Widzimy teraz, 
iak w ciągu kilku wieków pierwiastkowy stan 
ziemi znacznie źmienionym bydź może, i iak 
pod pułnocnóćm także niebem odwieczać la- 
sy wbudowną i ludną zamieniły się krainę, 
Boią się inż niektórzy , ażeby następcóm na~ 
szym nie zabrakło kiedyś opału ; chociaż pem 
wna , że nie tylko klima, przez umnićysze- 
nie lasów, osuszenie błot, i innć cywiliza= 
cyi postępy , łagodnieyszćm się saię; ale 
nadto , w pułnocnych "okolicach lasy prędka 
odrastaią , węgle też ziemnć , które Rossyą 
w różnych stronach posiada, łatwoby mogły 
potrzeby nasze zastąpić. 

We wsi Wozdwiżeńsk (52 wiorsty od 
Moskwy ) , kryli się czas nieiaki młodzi Ca- 
rowie Jan i Piotr, a razem ich siostra Zo- 
fiia, z boiaźni przed Xciem Chowańskim, 
Chowański i Miłosławski byli naczelnikami 
tak straszliwych podówczas strzeleów. Zwa- 
, Śnili się z sobą, a strzelcy stanęli przy pier- 
wszym.  Miłosławski udał się do Cara z prze- 
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łożeniem i udaniem iakoby Chowański , chlu- 
bny z pokrewieństwa z Królem polsk.n, 
chciał syna ną tronie Rossyyskim osadz ć. 
Przeiękniony dwór udał się do Sarwińskie- 
go klasztoru, a z tamtąd dọ Wozdważeńska. 
fu sprowadzono, o niczćm niewiedzącego 
Chowańskiego z synem, gdzie obydwa, w dro- 
dze ieszcze w łańcuchy okuci, na prosić po~ 
dćyrzenie bez naymnićyszego wyśledzenia 
'winy, głowy pod topor poddali. "Trudno się 
domyśleć , dla czego dwór nieprosto się udał 
do Tróycy , ale w téy wsi pozostał, która 
żadnego nie ma wzmocnienia , prócz wĄąwo= 
żów , które ią otaczaią do koła, 

Siedm wiorst od Tróycy dobywają się 
z pośród lasu złotć kopuły Troieckiego ko» 
ścioła , z pomiędzy których wznosi się wy- 
soka dzwonica, nakształt wspaniałćy iakićy 
kolumny. Wszedłem na górę Woikusza. Pa- 
tryoci Rossyscy! na imie, to sćrce waszć mo- 
cnićy bić zapewne poczyna. Tu Archiman-. 
dryta Troieckiego klasztoru błogosławił ga- 
dnych synów oyczyzny , kiedy pod dowódź- 
twóćm Pożarskiego i Minina , na oswobodze- 


nie Moskwyłłba obcego iayzma, $pieszyli. Stam 
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nąłem na wierzchu góry, i z czułóm roskoz 
szy uczuciem wystawiłem sobie w myśli roz- 
winionć chorągwie znapisami /Vowogrodu niż- 
szego , Dorogobuszcza , Wazsmy, Jarosławia, 
Włodzimierza, których gorliwi mieszkańcy 
w obronie oyczyzny stawali. Zdaąło mi się, 
żem postrz-gał pomiędzy nimi mężnego Po- 
| Żarskiego , licznóm otoczonego rycerstwem , 
żem słyszał szczęk broni, która nie długo 
potćm mściła się-za krzywdę oyczyzny. Ros- 
sya była pod ów czas w zakłóceniu wewnę= 
trznćm , niemaiąc panującego na czele, i ha= 
sło tylko , obrony oyczyzny , do kupy wszy= 
stkich łą zyło, 

Klaszior Troiecki. otoczony iest ze wszy- 
stkich stron górami, które niegdyś ciemnym 
pokryté lasem, dziś, większą częścią, osia- 
dłć wioski i uprawnć niwy okazuią. Siergiey 
święty założyciel tego klasztoru, żył w o= > 
wych nieszczęśliwych czasach , kiedy Rossya 
przemocą silnieyszego nieprzyiaciela „i wnę= 
trzną niezgodą szarpana, w naywiększćm 
zamiesząniu zostawała. 'Tknięty okropnóm 
oyczyżny swoićy nieszczęściem , z młodości 
zaraz porzucił świat , który dla niego smu- 
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tnym tylko zdawał "się: bydź nędzy wido- 
kiem i w samotności głębokiey téy podów= 
czas puszczy, w rozważaniu dzieł Twórcy 
iukrytey modlitwie, szukał dla siebie pocie- 
szenia. Atoli , im więcey się krył, tém imie 
jego znaiomszćm się. stawało. „Znaleziono 
prędko pobożnego młodzieńca , bogoboyni 
mężowie gromadzili się do niego; i to 
było początkiem 'Froieckiego klasztoru, któ- 
ry w następstwie cząsów tak sławnym i tak 
znakomitym bydź zaczął, 

Klasztor. 'Froiecki -był zrazu naylepszą 
twierdzą w Rossyi, Głębokie fossy „i wynio- 
słć mury , któremi iest opasany , samo wre- 
ście iego położenie, daią się domyślać, że 
w czasie tamtym niełatwo mógł bydź doby- 
tym.  Wszystkie.prawie klasztory w XV į 
XVI wieku były murem i fossami opęsanć, 
celem ubespieczenia się od nieprzyiaciela , 
który zwyczaynie skarby tam znaleśdź się 
spodziewał. Stąd to wszystkie prawie na 
wzgórkach są budowanć, zapewne nie dla 
pięknych widoków , iak pospólstwo pospoli- 
cie rozumie , pobożni owi mężowie mało o 


tem myśleli, ale dla łatwićyszego przeszko” 
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dzenia napadóm. Pokazuią tu także ślady 
bateryy , z których Polacy do klasztoru strzem 
lali ; obok zaś wyniosłó mogiły nieprzyiaciół 
zwłóki kryiącć , przeciwko którym dwa nay- 
mocnićysze uczucia , miłość, oyczyzny i gor 
liwość o religią walczyły. 

Wszedłszy do środka Klasztoru wpadaią 
zaraz w aczy: okazałé cztórech wieków pa~ 
miątki. Naydawnićyszą z nich jest kościół ś. 
Tróycy , bo ieszcze za panowania W. X. Wa~ 
sila Dymitrowicza , w początkach XV wies 
ku stawiony. W ozasie tamiym był on zape- 
wne nayznakomitszą budowlą ; dziś atoli nie 
dorównywa mnićyszym nawet miasta Mo- 
skwy kościołom. Architekt Włoski , naźwi- 
skiem Arystoteles, rodem z Bononii , pier- 
wszy za panowania W. X. Jana Bazylewi- 
cza, przyniósł do Rossyi gust dobry i upo- 
dobanie w budowlach. On stawiał główną 
cerkiew Wniebowzięcia Panny Maryi w Mo- 
skwie, na wzór któréy budowana iest cer- 
kiew pod tymże tytułem w 'Tróycy. Do o- 
wego czasu nie miano w Rossyi naymnićy- 
szego wyobrażenia dobrego gustu w budo- 
wli W Soborney , to iest, katędralney cer< 
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kwi $. Tróycy znayduią się dwa obrazy , o- 
sadzonć drogiemi kamieniami. Jest to dar 
Carów Jana i Godunowa. Znayduie się tam- 
że obraz Sergieia świętego , na kawałku de= 
ski, ztrumny iego wziętćy malowany. Piotr 
W. równie , iak oyciec iego Alexicy Michay- 
łowicz , we wszystkich wyprawach z sobą go 
zawsze wozili. Między wiełą innćmi, godne= 
mi zasianowienia przedmiotami, pokazują ia 
xięgę Ewanielii, należącą niegdyś:do Caró- 
wny Zofii, i wiele: sprzętów kościelnych, rę- 
ką Carówny Anny, wielkićy miłośniczki ko+ 
bićcych robót ,* wyszytych; toż ubiór ka» 
płański od lmperatorowćy Elżbiety , i zło” 
ty kielich od Katarzyny W. temu kościoło- 
wi darowany. Słowem: znayduią się tu da- 
ry wszystkich Rossyyskich Monarchów , o= 
prócz tylka Piotra: W. Kto nawet widział 
bogactwa Włoskich i Hiszpańskich klaszto= 
rów , będzie miał ieszcze powód zdumienia 
się nad skarbami 'Troieckiego klasztoru , 
znaydniącćmi się częścią w kościołach , czę- 
ścią w oddzielnych budowlach. Trumna Sere 
gicia ś, w kosztowności swoićy , niema po= 


dobno nigdzie sobie podobney, Co de dor 
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chodów: oprócz sta tysięcy poddaństwa, któ- 


re ten klasztor posiada, powiększaią się ie— 
szcze codzieńnie bogactwa iego drogiemi 
darami Monarchów i bogatych osób prywa= 
tàych ; gdyż dotąd ieszcze dawna nie oziębła 
gorliwość; i nietylko mieszkańcy Moskwy, 
ale zodległćyszych nawet mićysc tłumem tu 
ustawicznie. przybywaią. 

Między wspomnionym oana kościo= 
łem $. 'Iróycy, a dzwonicą iego, , wznosi 
się kamienny obelisk,. który Metropolita 
Platon, arazem opat klasztoru tego, wy- 
stawić kazał, a na którym , na marmurowćy 
tablicy , wyrażonć są czićry znacznieysze dzie- 
iów klasztoru tego epoki, z wiekopomnćmi 
przysługami, którć on oyczyżnie swoićy u= 
czynił, itak: 1) Kiedy Dymitr, ożywiony 
Duchem miłości: oyczy zny , po dwóchset lat 
zniewieściałości, nie podobnych do walecznych 
Słowian synów, odważył się nareście z 
Tatarami spotykać, przybiegł tu dla wzięcia 
rady ibłogosławieństwa od Sergieia 6., któ— 
ry do wielkiego przedsięwzięcia tego wszy- 
stkiemi go siłami zachęcał ; a chociaż radość 
Rossyan i tryumf Dymitra krótko trwałómi 
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były , bo dziki Tacktamir kray nanowo spue 
stoszył , i Moskwę w popiół obrócił , przy-. 
naymnićy iednak zwycięstwem Dymitra źnie- 
siony został nieszczęśliwy  przesąd, który 
główną był. przyczyną tamtoczasowych klęsk 
Rossyi , iakoby Tatarowie biczem Bożym by- 
li, któremu nic nie mogło i nie powinno się 
było przeciwić.. Uprzedzenie to sprawiło , 
że świetny ów zwyciężca Newy , postrach 
Szwedów i Niemców, wielki Xiąże Alexan= 
der upokarzał się przed Batym i Sartakiem, 
a rycerziego mężny Połoczynin, Misza No- 
wogrodzki, silny Sawa, i śmiały Ratmir rąk 
swoich podnieść przeciwko Tataroni nieśmie- 
li. Dymitr pierwszy dał przykład, za któ- 
rym poszedł późnićy W. X. Jan Bazylewicz, 
a wnet Moskwa, w pośród swych murów 
xiążąt Tatarskich kaydany dźwigaiących uy- 
rzała. 2) pod burzliwóm panowaniem Szuy- 
skiego polacy oblegli byli Tróycę , i chcieli, 
żeby się fałszywemu Dymitrowi, pod imie- 
niem Duszyńskiego znaiomemu, poddała, 
Archimandryta klasztoru tego Józef, z wo= 
dzami Dołhorukim i Gołochwastowym od- 


rzucili żądanie. Szturm i krwawć potyczki, 
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którć zakonnicy prawie sami z garstką strzela 
ców , w klasztorze zamkniętych wytrzymya 
wali, wszelką wiarę przechodzi, aż nareście, 
całe woysko , więcćy iak rok w oblężenia 
trzymaiące klasztor, po użyciu napróżno wszy ~ 
stkich sposobów , zmuszone było przedsię- 
wzięcia odstąpić. Bohatyrskie to dzieło, tém 
ieszcze źwiększonć zostało , że klasztor ca 
łć swoie dochody , i długo źbieranć skarby, 
na woyska utrzymanie poświęcił, 5) Gdy 
niegodni boiarowie, i podli zdraycy zrzu- 
cili z tronu nieszczęśliwego Szuyskiego , i bra 
my Moskwy otworzyli Polakom , Archiman= 
dryta Dyonizy i Podskarbi Palicyn rozesła= 
l listy do wszystkich miast Rossyyskich, za 
klinaiąc ie, aby nie zapominali oyczyzny ; 
zachęcali 'Trubeckiego do zebrania woyska, 
z którym potóm na pomoc Moskwie pospie= 
szył. Pożarski stał w Jarosławiu, przybiegł 
do niego Palicyn , zaklinaiąc , aby się nie o= 
ciągał z pomocą; udał się z nim potém pod 
stolicę, i dzielił niebeśpieczeństwa bitwy, 
iako też i chwałę zwycięstwa z walecznóm 
iego rycerstwem. Tym czasem kozacy do~ 
magali się żołdu, i gdy niebyło sposobu o- 
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płacenia onego, bunt w obozie podnieśli. 
Slachetne mnichy 'Troieckiego klasztoru po- 
święcili koniecznóy tćy potrzebie kościelnć 
sprzęty i ubiory nawet kapłańskie; a ofia— 
ra ta tyle sprawiła, iż nietylko przedsię- 
wzięcia swego odstąpili, ale też przysięgę 
wierności na nowo wykonali Rossyi. Mo- 
skwa od obcego iarzma oswobodzoną zosta- 
ła, amłody Michał spokoynie zaczął pa 
nować, Władysław iednak Król Polski mia 
nował się Carem , i powtórnie ciągnąc do: 
oblężenia Moskwy, chciał sobie wprzód, 
przez wzięcie Tróycy , ważną usunąć prze- 
szkodę, Ale żyli tam ieszcze waleczni zwy 
ciężcy fałszywego Dymitra. Stanęli na no: 
wo pod dowódziwem Palicyna na murach 
klasztoru, i tak mężnie odpór dawali, iź 
Władysław , utraciwszy całkiem nadzieię o~ 
siągnienia kiedykolwiek Rossyyskiego tronu, 
zezwolił na zawieszenie broni, po którćm 
w króteć pokóy z Rossyą nastąpił. 4] Mło- : 
dy Car Piotr znalazł podwakroć w Tróycy 
bezpieczeństwo od zbuntowanych strzelców, 
tu ukarał dowódzców , i źniszczył układy 


shciwey panowania Zofii. lednóćm słowem: 
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Tróyca od pierwszego założenia swoiego, by- 
ła warowną twierdzą i naypewnićyszą ucie- 
czką Rossyi , a cnotliwi ićy mieszkańcy , nie 
samą tylko modlitwą, ale też patryotyczne- 
mi czynami, gorliwie służyli oyczyźnie. 

W klasztorze Troieckim dwie są bibliote = 
ki: iedna do Semiparyum , druga do Klasz- 
toru należy. Pićtwsza składa się z 6,000 
około xiąg, tak w obcych , iako też w Ros- 
syyskim ięzyku , w materyach większą cze- 
ścią historycznych i moralnych. W drugićy 
samć się tylko kościelnć pisma i rękopisma 
znayduią. W Rossyi równie „,iak innych kra- 
iach Europy , w wiekach owych hieoświeco- 
nych, zgromadzenia samć zakonnó stróżami 
były ważnićyszych rękopism. Klasztor Tro+ 
iecki szczegulnićy w nie był zamożny , mia 
nowicie co się tycze dzieiów kraiowych. Wszy 
stkie atoli te, za panowania Katarzyny; do 
Petersburga przewiezioać zostały, 

Między osobliwościami 'Troieckiego klasz- 
tóru liczy się dzwón ważący 4,000 kamieni: 
iest on naywiększy na świecie, nie tylko z“ 
będących , ale podobno ibydź kiedy mogą” 
cych , bo upodobanie w podobnych nakładach, 

i zdaie 
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zdaie się, żeiìuż całkiem minęło. Weyrzenię 
z dzwonicy, na kilka jeszcze sążni, nad Mo4 
skiewską Iwana wielkiego wyzszćy , dziwnie 
iest przyiemne, poniewasż okolicć Troi:ckie go 
klasztoru rzadkiey są co do położenia pię- 
kności: 

W bliskości znayduie się murowany pałać, 
6 którego założeniu żadnego śladu w Archia 
wum 'Troieckićm nie widać; nie może bydź 
jednak bardzo dawny, bo się zowie Pisa 
rewskim ; a Tichon Pisarew, około 1729 
roku, był archimandrytą Troieckim. Wew— 
' nątrz ałoli był, za panowania Elżbiety , rzeź« 
bą śnicerską ozdobiony, . na kiórćy zwycię 
stwa Piotra W. wyrażonć, stosownć do nich 
napisy, We dwóch pokojach ukażuią obrazy 
wszystkich xiążąt Rosyyskich, od Ruryka za- 
cząwszy. Nie można atoli spodziewać się w ry - 
sach ich iakiey bądźkolwiek , wyrażonych 
osób podobńości; gdyż ża czasów Godunowa 
ieszcze, prżodkówie nasi ża grzećli pocżyty- 
wali pozwolić się malować, i cżci tóy Swie 
tychtylko samych godnymi bydź mienili, Piotr 
leszcze pierwsay, w iym pałacu przebya 
wał; często bowićm przyjeżdżał do Tróycy, 

Czerwiec 1806. c 
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dla pożvezenia z klasztornóy kassy pieniędzy, 
na co w wł.snoręcznć dawał obligi, którć do- 
tąd za osobliwość uważają. a 

Seminaryum T>roieckie, założonć pod pa- 
nowańiem Elżbiety , iest iedną z naylepszych 
szkoł duchownych w Rossyi. Liczba uczą= 
cych się w nich do 400 dochodzi, z których 
połowa kosztem Monarszym utrzymywana, 
Oprócz starożytnych ięzyków uczą francuz= 
kiego i niemieckiego, i słusznie, bo kto ma 
byź kaznodzieją, temu Bossuet i Massylon 
obcym bydź nie powinien. 

W kościelć Troieckim pogrzóbionych iest 
wiele znakomitych familiy, iw liście ich 
kiórą mi czytać ` dano, znalazłem wiele 
imion, które iuz zupełnie wygasły. Pokazy+ 
wano mi grób sławnego Archimandryty Dy= 
onizego. Pytałem się o cnotliwegó Palicyna, 
ale dowiedziałem się , że Metropolita Platon; 
zasłużonych kraiowi mężów miłośnik, na* 
daremno w wyszukiwaniu 'szacownego męża 
tego zwłók wszystkiego dawał sobie stara= 
nia. Te tylko o zgonie iego słowa w dzie= 


iach się klasztornych znayduią. „Abram Palí- 


„cyn małe źbiory, ale wielką sławę zosta” 
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„ wił „. W głównym kościele Wniebowzięcia 
P. Maryi, iest grób iedynćy Królowćy Infiant- 
skiey, która była na Świecie, Marty Wła- 
dzimirówny , wnuezki Cara Jana Bazylewicza, 
małżonki sławnego owego w dzieciach Ros- 
syi Xcia Magnusa Duńskiego, z którego losem 
Car Ian tyle robił igrzyska; to raz dawał 
miasta, to ie zaowu odbierał, to go Królem, 
to znowu niewolnikiem ogłaszał, Cnotliwa 
żona dzieliła znim te losu przemiany, wre= 
ście z miłości ku niemu porzuciła .oyczyznę, 
i z nim razem schroniła się do Polski. W ka— 
plicy , blisko kościoła żesłania Ducha świę- 
tego, stoi trumna uczonego Greka' Maxy- 
ma, który, równie chotliwy , iak oświecoa 
hy, opierał się ożenieniu W. X. Bazylego 
Iwanowicza z Xiężniczką Glińską, któremu 
się to przeciwnć prawóm zdawało. 

W bliskości głó wnego kościóła Wniebo= 
wzięcia P. Maryi znayduie się niewielki, po- 
kryty blachą miedzaną monument, pod któ- 
rym pochowana iest familiia Godunów. Tu 
Car Borys, iego Żona, Syn Teodor, i nie- 
szczęśliwa Xenia spoczywaią. Wiadomy 

| dziciów oyczystych spóyrzeć na niego nie mos 
c 2 
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Że, aby razem nie zadrżał nad osobliwszć- 
mi żądzy panowania skutkami, która iednych 
na szczyt chwały wynośi, kiedy drugich w 
przepaść niesławy pogrąża. Atoli nie chcę 
zapominać, że nie dzieie oyczystć , ale po- 
dróż p:szę prywatną: wracaiąc więc do nićy 
kończę opisanie moie na wiosce Deulino, na 


którą z 'roieckiego klasztoru powracałem. 
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tii. 
ROLNICT WO. 


Towarzystwo Rolniczć Departamentu 
Sekwany kazało ogłosić sposób gospodaro- 
wania P. Yvart, Członka swego, który 
z sczupłych bórdzo początków, przez samo 
Rolnictwo, doszedł do wygodnćy mierności. 
Ze punkt, z którego zaczął, bardzo iest do 
stanu aktualnego Rolnictwa w kraiu naszym 
podobny: rozumićmy, iż ważną uczynimy 
Publiczności przysługę, kiedy wiadomość © 
użytych iego sposobach, umiescimy w Piz 
smie n'nieyszćm. 

Sposób ulepszenia Rolnictwa , skutecznie 
w kilkunastu latach ostatnich użyty , od JP: 
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Wiktora Yvart Rolnika- Właściciela w Mai- 
śons Alfort, Kantonie Charenton Departa- 
mentu Sekwany. 

Zdaje mi, się rzeczą potrzebną prze- 
biedz pokrótce kres, od którego zacząłem, 
ażeby lepićy dać poznać ten, do ktorego po- 
tem doszedłem. Urodzony z mnićy maię- 
tnych rodziców, z panuiącem upodobaniem 
w Kolnictwie, uczułem wcześnie poirzebę 
przykładania się do rzemiosła, do kiórego 
przeznaczonym się bydź mniemałem. A po- 
nieważ Angiiia iednym iest z kraiów, w któ- 
rych rolnictwo naylepićóy prowadzonćm za- 
pewniaią, „starałem się więc przez ciąg mo= 
ióy tam bytności, od szesnastego do dwu- 
dziestego życia moqiego roku, poznać to 
wszystko , cokolwiek z ekonomiką wieyską 
źwiążćk jiaki mićć może. Za powrótem do 
Francyi przebiegłem w tymże celu, kray 
Belgów ité prowincyć, w których nayle- 
pićy kwitnie, i nayumieiętnićy prowadzone 
zostaie. | 

Zmaiąc zaś dobrze, że do wiadomości, 
przez czas moiego podróżowania, o rolni- 


ctwie zebranych, trzeba było łączyć ieszcze 
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niektórć szczeguły i naukę wychowu bydła, 
i iego ulepszenia gątunków ; udałem się do 
szkoły gospodarstwa wieyskiego i leczenia 
bydła w Alfart ; i przepędziłem tam cztery 
lata, w stopniu Sekretarza Dyrektora po~ 
żytecznego tego żałożenia, celem przyłożenią 
się do nauki naylepićy tam doskonaloney , 
a która z przedsięwzięciem moićm naybliż— 
szy miała stosunek, x" 

Po poprzedniczych tych przygotowa- 
niach, sądząc , iż czas iuż doświądczyć w pra~ 
kiyce powziętych nauką prawideł, i korzy-- 
stać z czynionych przezemnie róznemi czasy 
doświadczeń, doszedłem wreście celu dawne= 
go zamiaru moiego, i zostałem Rolnikiem. 
"Założyłem siedlisko moie w Maisons-Alfort 
Kantonie Charenton, w Departamencie Sex 
kwany, gdzie mieszkam ciągle od lat dwu- 
dziestu. Założenie to w bardzo nędznym sta~ 
nie pod ów czas będące, iest dziś na stopniu 
wartym zastanowienia, który starać się bę= 
dę czylelnikóm moim przełożyć. Ponieważ 
zapasy moie pieniężne nie równały się gor- 
liwości, w pićrwszych gospodarstwa mega 
początkach, rostropność. radziła wszystkie 
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doświadczenia zamknąć w stu morgach zie- 
mi; obszerność atoli ta dostateczną była na 
pićrwszć moie początki. 

Należy tu wspomnieć, iaki był powsze- 
chny żwyczay gospodarowania, od czasów 
niepamiętnych wtym kraiu, aby położyć 
punkt, od kiórego mamy porównanie za- 
czynąć sposobów , powszechnie teraz przy- 
iętych w Kantonie tym i pobliższych iego 
okolicech , a których miło mi się pochlubić 
iz pierwszym byłem początkiem. 

¿ Zmianowanie naypospolitszé było: ży= 
to na ugorze-ięczmień czy owies-i ugór. 

Łąk sztucznych nie liczono w całym 
kraiu nad kilka morgów, to iest Lucerny , 
Esparsetty i koniczyny , tam i ówdzie, ro- 
zrzuconćy potrochu. 

Naypićrwszć moie usiłowania obrócone 
naturalnie były do źniesienia ugorów; wpro= 
wadzenie łąk sztucznych zdało się nayła- 
twićyszym do tego zamiaru środkiem. Pićr- 
wszy ten krok naypomyślnićy mi się po- 
szczęścił: zasiałem: pierwszego zaraz roku , 
trzecią część gruntów moich koniczyną, lu- 


cerną , 1 innémi roślinami, do karmu i ulep- 
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szenia służącómi, iakićmi są: groch, wyka, 
bob, i t. d. Odiąd mnićy kosztów rolni- 
czych, mnićyszć potrzeby nawozu, a wię- 
céy sposobów powiększenia ich ilości, po- 
mnażaiąc karm, a tém samém i liczbę by» 
dia. 

Ugruntawawszy nmaymocnićy pierwszą 
ulepszenia gruntów zasadę, iąłem się zaraz 
do zaprowadzenia obory i owiec. Maiąc 
zawsze wzgłąd na dochod i możność bardzo, 
ograniczoną , iak iuż wyżey nieco namie- 
niłem. Nie mogłem skupić, iak czterech tyl- 
ko skopów i dziesięć owiec Hiszpańskich, do 
których przyłączyłem niedługo dwieście krąc 
iowych, rozmaitego gatunku, 

Zaledwo przywiodłem do skutku roz- 
kład móy źmianowania , i wyrabiania grun= 
tów , toż ulepszenia obory, kiedy niespodzia- 
ny przypadćk zmieszał moie układy; co ie- 
dnak nie odstręczyło, ale owszem podwoiło 
muwią usilność wynaydywania nowych środ- 
ków, dla zaradzenią okolicznościóm, które 
mnie okropnie dotknęły. Grad, 1788 roku, 
zniszczyt w jednym momencie, całć prawie 
moie żniwo, Zebrałem, ile można było 
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zboża rozsianego, na roli; na drugą część wy= 
puściłem mnóstwo domowego ptastwa. Re- 
sztę kazałem zaorać, Przy sprzyiaiących 
pory roku okolicznościach, zebrałem dosyć 
obfitć żniwo. Zaradziłem nicdostatkowi karą 
mu siejąc znaczną ilość wyki, gryki, i tym 
podobnych nasion, te przyniosły mi ieszcze, 
znaęznć, choć późnć źbiory. Doniosłem 6 
tych i innych moich sposobach Królewskie- 
mu Rolniczemu Towarzystwu w Paryżu, 
ktore ogłosiło ię publiczności, i nadyrodziło 
moię troskliwość, przez wybór za współpra- 
cownika swoiego , aw krótce uwieńczyło mo- 
ie usiłowania przysłaniem medalu, w nad- 
grodę pisma przysłanego do konkursu o ro- 
ślinach włóknistych, 

Uważałem, że zasiewąnie żyta na ugo+ 
rze, było przedtćm nayzwyczaynićyszem 
zmianowaniem w moim kantonie ; pszenicy 
mało zasiewano , i to zawsze na naylepszym 
ziemi gatunku, Niepędobno było iak mówio- 
no spodziewać się, ażeby się mogła uda- 
wać na ziemi przyrodzeniu żyta właściwćy, 
Odważyłem się iednak i tego ieszcze do» 


świadczyć. Obrałem niewielki kawał ziemi 
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do czynienia tego doświadczenia, zdarzyło 
się to przy drodze powszechnćy , i nie da- 
leko mieszkania starca 84 lat maiącego, kió- 
ry zdziwiony, i przez przychylność dla mnie, 
mieukontentowany z moiego tego postępku, 
wszelkiemi sposobami chciał mnie od niega 
odwrócić, zapewniając, że nigdy tu nie uda- 
wała się pszenica. To mnie iednak nie od 
stręczyło. Grunt móy nawiozłem gnoiem 
dobrze przetrawionym, umieszanym, i przy- 
gotowanym z wielkićm staraniem; a zamiast, 
zostawienia przez rok ugorem podług da- 
wnieyszego W Kantonie moim zwyczaiu, na- 
siałem wyki i gryki, te gdy były w zupeł- 
nym iuż kwiecie, i kiedy naypiękn:ćy wy- 
glądały, kazałem ie głęboko poorać; za ca 
głośno iuż poczęte krzyczćć, że trwonię 
ziarno, tworząc tak dziwacznć nowości. Wy- 
bronowałem dobrze, i walcem ziemię ugnio- 
tłem, dia przyśpieszenia rozrabiania się czyli 
dekompożycyi roślin, i nądania nieco stałości 
ziemi,należycje pićrwiey spulchn'onćy:po kilku 
jeszcze wyrobieniach zasiałem moią pszenicę. 

Niepodobno było widzieć pięknićyszćy 
zieloności, i buynićy rosnącego zboża. Poz 
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mnożenie więcey niż we troie, czystego z 
„gruntu mego zysku, było nadgrodą usiłowań 
moich, a nadto grunt ten stał się odtąd 
wyrownywaiącym w dobroci innym które 
gdziekolwiek za naywłaściwsze dla samcy 

pszenicy liczono, : 
Zachęcony szczęśliwóm powodzenićm 5 
którego skutki tak były dla mnie korzyśtne, 
powiększałem coraz zasićw pszenicy i żyta ; 
a pomnażając co rok oborę produktami zbo” 
ża i karmu, wyszukiwałem dobrego i osz- 
czędnego sposobu należytego ićy wykarmie- 
nia. Roślina, zaledwo znana rolnikóm, cho- 
ciaż P. Parmentier dość ią dokładnie opisał, 
podała mi w tym razie pomoc, i przeko~ 
nałem się z doświadczenia, iak niesłusznie 
zostawała dotąd w zapomnieniu. Znalazłem 
w gatunku iednym słonecznika ( helianthus 
tuberosus: ) zródło naywiększych korzyści, 
ze względu tak na użytek, iako na ilość te- 
„go produktu. Co do podziwienia, iż łączy 
w sobie własności barzo rzadkie, to iest, że 
ani naywiększych mrozów, ani tćż naywięk- 
szćy nie boi się posuszy, Korzyść nieosza- 
cowana z samćy nawet łodygi drzewiastćy- 
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i wysoko rośnącćy, która wygodnie zdać się 
może na opał: odważyłem się przenieść tę 
roślinę z ogrodów, w których dotychczas u= 
krywała, na obszerną póla przestrzenią. Od 
kilku iuż lat zasiówam nią pięć morgów 
ziemi, a źbór z nich wystarcza ną moie 
potrzeby, inalicznć corocznie rozsyłki do 
dóbr skarbowych Rambouillet ; ogrodu szko- 
ły leczenia bydła w „lfort; toż maiątkow 
prywatnych  PP.Mulet- Maumont, Bagot, 
i Jencrała Berthier , którzy, poznawszy licznć 
rośliny tćy korzyści, żądali ićy odemnie na- 
sienia. l j 

W piérwszych latach rewolucyi, widząc 
mało pomyślności, z rolniczych na mićyscu 
doświadczeń , źwiedzałem departamenia po- 
łudniowć, do czego i powagą Rządu nie- 
bawnie powołany zostałem. To mi dało 
sposobność znoszenia się z  mićyscowemi 
źwierzchnościąmi i nayświatleyszymi rolni= 
kami, i czynienia z nimi pożytecznych w ró- 
żnym rodzaiu doświadczeń. Powróciwszy z 
szacownym powziętych wiadomości źbiorem, 
wziąłem się z nowym zapałem do lubego 
zawsze rolnictwa, a po nieiakim czasie uy- 


| 
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rzałem nadgrodzonć moie trudy nowyńi 
znowu medalem, który mi Administracya 
departa'neńtowa, ńa rekomendacyą admini- 
stracji kantóni moiego przyznała. Niedłu- 
go potóćm postanowiłem część cżystego ż 
rolnictwa zysku obrócić na wyrobienie i u- 
żyźnienie opuszcżońey iedney a dosyć zia- 
cznéy, na Sekwanie wysepki; w okolicach 
Choisy. Ziemia ićy ciefniem, głogiem , sito- 
wiem i trzciną była zarósła. Wyniszczyłem 
iednćgo rokii wsżystkie té; szkodliwe i nie= 
użytecznć rośliny, a na ich mićysce zasa- 
dziłem kilkanaście tysięcy ; wierzby, topoli ; 
olchy, i innych drzew; grunt wilgotny lu- 
biących. Osüszonych zaś kilka morgów za- 
siałem roślinimi, z przyrodzeniem ziemi 
zgodnemi; tym sposobem cenę téy wysepki 
tak dalece podniosłem , że po cztćrech la-- 
tach pracy przedaiąc ią, dla dogodnićysze= 
go potrzebom moim mieysca, podwoiłem pra- 
wie kapitał. 

Przyszedł wreście czas w którym wyra- 
bianie moie ziemi, rozszerzywszy się zna- 
cznie, postawiło mnie -w stanie chwycić się 


waznieyszych przedsięwzięć. Zachęcony cią- 
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głóm powodzeniem i odbieraniem nowych 
coraz żaszczytów , od różnych uczonych to- 
warzystw, potroiłem rozległość moićy sie= 
dziby. Od stu morgów, którómi zacząłem 
podniosłem ią więcćy iak do trzechset. 'Trzo= 
da mych owiec, składająca się 2 razu z 
czternastu sztuk Hiszpańskiego i dwuchset 
kralowego gatinku, pomnożyła się około do 
tysiąca pięciuset; z tych, cztórysta Hisz 
pańskich, a tysiąc sto mieszanych. 

Od kilku lat posiadam w moićy oWwcżat« 
ni pięćset macior, którć przynosżą mi takąż 
liczbę iagniąt: te rozsyłam po kraiu , iako 
zgodne do zawodzenia naylepsżego trzody 
galunku. Obszerność łąk moich, tak natu- 
ralnych iak i sztącznych, zawsze się stale 
utrzymuie do stu pięćdziesiąt inorgów, czyli 
połowy całey gruntów moich obszerności; a 
chociaż w tym roku więcćy, iak czterdzie- 
ści, na polt spaszonemi zostało , którć w ro- 
ku następnym miały bydź zasiane pszenicą ; 
zebrałem iednak dość wystarczaiącą na wy- 
karmienie całey moićy obory. Zyta żasić=; 
wam małą tylko ilość, byleby wystarczyło na 
potrzeby domowć, resztę gruntów widzę 
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zawsze okrytą naypięknićyszym pszenicy, ię= 
czmienia i owsa urodzaiem. 

Rys takowy usiłowań moich, celem u- 
lepszenia pówszechnego w kraiu rolnictwa , 
publicznóy wiadomości podany , kończę chlu- 
bną dla mnie uwagą; że, od czasu zamie-- 
szkania moiego, słodką mam pociechę po- 
glądać na całkiem prawie zaniechany zwy- 
czay, tak powszechny i wkorzeniony przed 
tem, zostawiania ziemi ugorem; Że upra- 
wianie łąk sztucznych , dawnićy tak rzadkie, 
stało się prawie powszechnóm: że zasiew 
żyta zmnieyszył się, a. na to mieysce po- 
mnożył się pszenicy; i że liczba bydła wzra—. 
sta codzień, w miarę możności wychowu» 
Smiało twierdzę , że rola ctwo tego kanto- 
nu w jnnym cale, niżii przedtćm , iest sta= 
nie. ; 

sae ©) OOG Dee 
„IW 
Towarzystwo Ekonomiczne Peterzburskie. 


TETS Dr . 
Za danym szczęśliwie przez Panniącego ; 
do oświecenia kraiowego w Rossyi popędem „ 


wszystkie środki , którć do niego prowadzą, 
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silnie bydź chwytanómi, i skutecznie przede 
siębranemi zaczęły. À iako iednyni z uich 
$ą żapewnć Towarżystwa iiczońć, tak i te 
opuszcżońómi nie były. Nie tylko w stolicy, 
ale na prowińcyi nawet; źbićrać się Zacze- 
ły osoby, wrożmaitym ńauk i kunsżtów 
przedmiocie; którć pracować rażem, w je= 
doym dobra powsżechnego żamiarże; i poma= 
gać sobie przyczekły. W ciągi dalszym pi- 
sma nie ómieszkamy dać czytelnikóm naszym 
dokładnóy o nich wiadomości ; tym czasem 
ogłaszamy odpowiedzi ra zadania; któré ie- 
dno żnich; toiest: Wolne Ekonomiczne 
Petersburskie T owarzystwóo, w roka ża prże— 
szłym do nagrody podało. Iest tò dowód 
pożytku, ktorego kray cały może się ż nie= 
go spodziewać; 

I Na żadanie o wynależieniu dos konalszóy 
maśśsy do robienia dachówki, odebrało Towa- 
rzystwo iedno tylko pismo , z dewizą „Gott 
seegne unsern Kayser „, i figurami; dachuwek. 
Pisino to niemiało przyłączonego obrachun= 
ku kosztów i urządowego Świadectwa, co 
oboie istotnym było warunkiem ; że iednak 
zawierało wiele ważnych uwag, które go 

war- 
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wartóm zastanowienia, czyniły , przeto po- 
łowa nadgrody, to iesti medal > wartuiący, 
25 czer. złot. został autorowi przyznanym ; 
ieśliby zaś nadesłał obrachunek i $wiade- 
ctwo żądane, w ten czas i druga połowa nad- 
grody ma bydź iemu oddana. Po odpieczę— 
towaniu przyłączonćy , iak zwykle, kartki, 
okazał się autorem pisma tego Adolf Fry- 
deryk Leffler Nadwor. Kons. i Lekarz po- 
wiatowy Gubernii Witebskiéy. 

IL W biegu dwóch ostatnich lat rozesła-; 
ło Towarzystwo do wielu swych Członków, 


i-innych przyiaciół rolnictwa , znaczņą ilość 


ziemnych migdałów, ofiaruiąc złoty medal 


od 10 czer. złot. w nadgrodzie temu, ktoby, 


zaprowadził ie na otwartém mićyscu, w po~ 
lu, lub ogrodzie, i więcćy czećwieryka (a) 
zebrał ; uwagi nad użyciem ich, stosownie 
do instrukcyi ogłoszonćy przez Towarzystwa 
uczynił; i té z przyłączonóm oraz świade- 


ctwem trzech przynaymnićy , sąsiaduiących 


———— NN 
(a) Czećwieryk, blisko ówierci beczki naszćy 

Litewskièy. 

Czerwiec 1806 \ D 


` 
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znim obywateli i powiatowego Marszałka ; 
w zamierzonym czasie "Towarzystwu Ode- 
słał. 

Na skutek żądania tego , odebranć dwa pi- 
sma, iedno pod Nrem 9, z miasta Kazania; 

' dokładne opisanie sposobu obchodzenia się 
ż migdałami tómi ziemnćmi, których oraz 
pułtora funta przysłano, każe wierzyć , że 
autor zamiaru Towarzystwa dopełnił; że ie 
dnak nie przysłał żądanego Świadectwą , o- 
fiarowana nadgroda zawieszoną została, do 
iego w należytćy formalności nadesłania. Dru- 
gie , zmapisem , Sicut calor aestatis , ita vis 
frigoris excoquit terram. Ale té, ponieważ prze~ 
ciwko ogłoszonym warunkóm z cudzego kra- 
ju przysłane , do tego , bez dokładnego opi- 
sania, i żądanego także świadectwa, nie zo~ 
stało do konkursu przyiętćm. 

III. Wedle naywyższego rozkazu, który 
Minister handlu w kraiu całym ogłosił, nasio- 
na chińskiego ryżu, rosnącego nie w wodzie,. 
ale na zwyczaynych polach, rozesłanć były, 
po różnych guberniach. dla posiania na pró- 
bę. W północnóy i średnićy strefie, na in- 
spektach tylko i pod nakryciem szklannem, 
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mogły rość i dóyrzewać ; ale w gubernii Sa- 
ratowskićy podochodziły wcześnie w mićy- 
scu całkowicie otwartóm: skąd wnosić mo- 
Żna, że roślina ta, będąc południowym kra- 
| iom właściwą, może się pomyślnie w połu- 
dniowćy części Rossyi rozmnożyć. Dla przy- 
spiesz”nia więc żądanego tego skutku, 'To- 
warzystwo Ekonomiczne, odebrawszy od 
Rossyy ko — Amerykańskiey kompanii, kilka 
funtów tych nasion , rozesłało one do wielu, 
południowych i środkowych guberniy mie- 
szkańców, a dla większego zachęcenia na% 
znaczyło medal wartości 10 6z'r. zł/t. t-mu, 
ktoby odebrawszy od Towarzystwa ta.owć 
nasiona, zaprowadził roślinę tę na otwar= 
tém mićyscu w polit lub ogrodzie, i przy- 
słał Towarzystwa naymnićy 5 funtów żbio= 
ru, ztakićmże, iak w powyższym artykule, 
świadectwem. 

W matetyi tćy doszły cztery pisma, z do 
statecznemi , podług żądania , świadectwami: 
1)od Nadwor. Konsy. Doktora Daniela Pi» 
-szczekow 2 Taganrogu. 2) zSareptiy od P, 
Hamieia. 5) z tegoź samego mićysca 6d P. Je= 
rzego Karola Bawa., 4) od Głó vnego Jne 

© a 
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spektora nad zaprowadzeniem iedwabiów 
w Rossyi, Stanu kons. i kaw. Barona Biber- 
steyna , z Kizlara. Wszystkie te pisma , ia- 
ko czyniącć zadosyć warunkóm, godnemi nad- 
grody uznano. Odebrano oraz wiadomości o 
pomylśnćm zaprowadzeniu tegoż Chińskiego 
_tyżu, od Marszałka Nowoimoskiego kol. kons. 
Dymitra Alexieiewa , iod Kons. Expedycyi - 
rybnego handlu w Astrachanie Jana Rawiń- 
skiego , które to obydwa, iako także blisko 
dopełniaiącć warunków , śrebrnym medalem 
postanowiono nadgrodzić. Połowę summy, 
na wzwyż pomienionć medale Jego Jmpera- 
torska Mość, wyliczyć z gabinetu swego roz- 
kazał. i P | 

IV: Poniewaz len, w wielu mićyscach, 
Rossyyskiego państwa, nie dobrze się udaie, 
tak, że ilość iego nie wystarcza kraiu potrze= 
bom; Życzyćby należało, iżby niedostatek 
ten zasiewaniem pieńki, czyli konopi , nad- 
grodzony został, i aby té, przez wynalezio- 
né nowć iakowe sposoby , mogły bydź don 
prowadzonć do tego miękkości i delikatno- 
ści stopnia, iżby znich, iak naylepszć, i 
w niczćm lnianym nieustępuiącć , i tańszć nie- 


( 274) 
równie, wyrabianć bydź mogły płótna. Te- 
mu więc, ktoby wydoskonaliwszy doświad- 
czenie takowe, przysłał Towarzystwu, z do- 
kładnóm , wszystkich szczegułów opisanie , 
z przyłączeniem , iak wyżey, świadectwa, 
przeznaczony w nadgrodzie medal złoty od 
25 czer. złot. Ktoby zaś pożyteczny ten wy+ 
nalazek , w okolicach swoich , a naybardzićy 
między wiesniakami rozszerzył; temu drugi 
odzielny medal od 50 czerw. złot. wartości. 

Nato zadanie odebrano odpowiedź pod 
Nrem 2, z dołączeniam figur i świadectwa 3 
z których okazało się, że żądanć Ww pierwszym 
punkcie zadanie, o przyprowadzenie konopi 
do tey, co len, dobroci , dostatecznie rozw 
wiązanćm zostało, atóm samém medal zło= 
ty przyznany został JP. Mikołaiowi Patry— 
nowi Nad, Kons. obywatelowi Gubernii Chers 
zońskićy , Elizabetgrodskiego powiatu; dru- 
ga część zadania iako nierozwiązana ieszcze ; 
` da przyszłego roku odłożona, 

V. Opisać iak uaylepićy praktyczny spom 
sób gospodarstwa wióyskiego, w maiątkach 
obywateli Rossyskich , przez któryby równie 
dziedzice , iak ich poddani, mogli dochody 
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swódie pomnożyć , w stostunku do okoliczno 
ści mićyscowych , iakie nąyczęścicy mogą się 
w tym kraiu wydarzać. Rzecz sama poka= 
guic, że tu nie chodzi osamo tylko rozu 
mowanie, i że nic przeciwnego prawom 
kraiowym wprowadzać się nie może; roz= 
rządzenie gruntu i wieyskich robót, równie 
iako też wsze.kiego rodzaiu ekonomicznć ra= 
chunki, z nayściślćyszą dokładnością i rze- 
telnością wyłuszczonć bydź maią. Towa- 
rzystwo, za dwa naylepsze w tym rodzaiu 
i naywięcćy szczegułów obeymuiące pisma, 
przeznaczyło w nadgrodzie medale złote, po 40 
czer, złot,; za dzieło zaś naybliżćy do pier- 
wszych ; rzystępuiące, 25 czer. złot.wartości, 
= Natakowć zadanie odebrano dwa pisma 
1] znapisem „ Ze champ le plus fertibe a ybe-z 
soin de culture ,„„ 2] zapisem „Wie ihr 
» Seet, so werdet ihr erndten,„. Obadwa té 
dziełą niezupełnie odpowiadają zamiarowi 
swemu; lecz, że pierwszć zawiera w sobie 
użytecznć opisy , ogulnych w rolnictwie da" 
Świad zeń, iz nich wyciągniętych prawideł, 
osądzonć przeto za godne medalu 10 czer, 
złot. wartości, 
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Po rozpieczętowaniu kartki autorem ie= 
go okazał się bydź Wilhelm Krystyan Fribe, 
Członek i dożywotni Sekraterz Tow. Ekon. 
Jnflant. Zadanie atoli na rok następny , do 
dalszego rozwiązania zostawione, równie, 
iak pozostałe jeszcze z roku przeszłego dwa, 
i nowo ogłoszonych 5, które w następnym 
pisma naszego numerze umieszczonćmi z0- 
staną, 

mzk ONDO zwana 
| vV. 
Wiadomość o życiu i pismach Hrabiego Wi- 
ktora Alfieri da Asti , napisane" przez Pro- 
Jessora Capelli. 


Między Rymotwórcami, prawdziwie i- 
mienia tego wartyi, których w upłynio= 
nym wieku kraie Włoskie wydały, wsła- 
wili się naycelnićy: Piotr Metastazio, ian 
Chrzciciel Casti i Wiktor Alfieri. Pierwszy 
wydoskonalił sztukę dramatyczną „utworzoną 
w tym ięzyku od Apostolo Ženo, ina tak 
wysoki podniósł ią stopień, iż potomności , 
w przewyszeniu siebie, żadnéy niezostawił 


nadziei. Drugi celował w rodzaiu lirycznym, 
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lubo nie bez nagany, za obrażenie w wićrszach 


swoich moralności, religii i panniących. 
Trzeci ukształcił włoską Traiedyą, a wyso- 
kością myśli , iednością i prostotą akcyi, wy- 
bornóm, i ciągle utrzymywanćm wierszowa- 
nićm , dokładnością stylu, żywómi mocnóćm 
prowadzeniem namiętności , którć oddać umy- 
Ślił; okazał w przykładzie prawidła sztuki tra- 
gicznćy „i zakreślił granicę umysłowi ludz- 
kiemu, w tym, bardzo trudnym zawodzie. 
Trissino i Maffei pisali przed nim traiedye; 
pisali ie w tymże, co ón czasie, Hippolit 
Pindemonte i Wincenty Monti, który góruie 
dziś we Włoszech w jnnym znowu Poezyi 
„rodzaiu; to atoli nie przeszkadza, ażebyśmy 
nie mieli .4lfierego za naypierwszego pisarza 
Włoskiey traiedyi poczytać. I ten to ostatni bę— 
dzie przedmiotem ninićyszego pisma naszego. 

Urodzony z ślachetnóy , i starożytnóy fa- 
milii d'Æsti, roku 1744, odbył począ- 
tkowć nauki w Turynie i we Francyi. W mło- 
dzieństwie swoićm nie okazał żadnóy znako- 
mitćy skłonności, któraby oznaczała, czóm 
miał bydź w przyszłości. Wziąwszy atoli z 
p:zyrodzenia duszę nadzwyczaynie wżnie 
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sioną , serce do gwałtownych namiętności 
sposobnć , charakter pewny, i do tego stopnia 
nieugięty , iż zdał się 'bydż dziwem, w wieku; 
w którym ludzie w występkach i cnotach 
wszyścy prawie zdaią się bydź sobie podobni. 
Młody Poeta dawał dostateczny powód wró- 
żenia, że wielkiego istot łańcuha nie będzie 
nie użytecznćm ogniwem. Rozrzucone iwy- 
lane na rozrywki młodości życie, któremu się 
oddał z początku, zamieszały go na czas nie 
iaki w tłumie młokosów , ńiczćóm nie umie- 
iących się żaymować. Wnet iednakże bodziec 
honoru, i żądza sławy, zaczynaiącć się głośno 
w sercu iego odzywać; taiemna  nieiakaś 
nuda trawiąca go w pośrod płonnego świata 
szelestu, dały mu czuć potrzebę prowadze- 
nia życia w sposobie godnieyszym człowicka; 
miłość nakoniec , nieuchronna ta potrzeba sére 
czułych , obudziły z letargu wyniosłą duszę 
Alfirego, i objawiły mu taiemnicę sił własnych. 
Skutkiem pierwszego ich doświadczenia by- 
ła traiedya, którą atoli osądził za niego- 
dną publicznego widoku. To samo uczynił 
Metastasio z pierwszem dramatem, napisa- 


ném 2 zachęcenia Grawiny , a naysłabszćra 
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pomiędzy tómi, którór i późnićy Włoski 
Parnas wzbogacił. 

Po Kleopatrze, granćy w Turynie, lecz 
nigdy nieogłoszonćy drukiem, napisał: Fi- 
lipa , Polinika, Antygonę i Wirginią. Rozwi- 
jał w nich stopniami siły swoie Alfieri póki 
narescie w Wirginii naywyższego nie doszedł 
szczylu, daiąc dzieło wyborne i można mó- 
wić, że we wszystkich częściach doskonałe, 
Czytaiąc tę traiedyą , zdaie się , iż iesteśmy 
przeniesionymi w czasy Decemwirów Rzym- 
skich; osoby albowiem wprowadzonć na scenę 
myślą, iczynią, iak myślili i czynili pierwsi 
owi Rzymianie. Mowy do ludu są pysznć i za 
dziwiaiące ; obrazy w żywych kolorach wy- 
dané; namiętności gwałtowne , iakie bydź za- 
pewne muszą w wzrastaiącćm dopiero towa- 
rzystwie, gdzie wszystkie zmysły otwartć są 
na przyięcie naymnićyszćgo wrażenia , gdzie 
dusza nie iest ieszcze odurzona przepychem, 
miękością, i zbytkiem , które się z czasem 
we wszystkie kraie wkradaią. Styl nareszcie 
tey sztuki iest bardzićy poprawny i czysty , 
niż w poprzedzających traiedyach. 

Zdania i czucia wyczerpnione z Salusty- 
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usza i Tacyta , których czytanie naymilszą 
zawsze było iego roskoszą ; wstręt od gwał- 
towności wyrażony energicznie w wierszach 
i prozie, pewność nareszcie i otwartość cha- 
rakteru, zróbiły mu wiele nieprzyiac ół, mia= 
nowicie między tymi, którzy przymówki ie- 
go do siebie wymierzone sądzili, Przymu- 
szony oddalić się zwłasney oyczyzny , od= 
wiedził inne W łoskie kraie, a stamiąd po- 
iechał do Anglii, 

Zachęcony iednak mądróćm prawodawst- 
wem Leopolda, pod ów czas, W. X. 'Toskań- 
skiego , i przywiązaniem światłego tego pa- 
na ku naukóm i filozofii, przywabiony wre- 
cie polityczną i religiyną tolerancyą , któ- 
rey uczeni doznawali w Toskanii, osiadł 
Alfieri naczas nieiaki w Sienie. "Du wydał 
na świat dwie nieśmiertelne traiedye Spisek 
Pazzow, i Meropę. Pierwsza; kiórey zasadą 
iest zdarzenie przytraficne w Flerencyi, kie- 
dy Rzeczpospolita ta zostawała pod rządem 
Medyceuszów , szczególnicy interesuie To- 
skańczyków. Draga, pisana po Mcropie Ma- 
steiego i Woltera, ninsi bydź koniecznie wy- 


borną , kiedy nawct po przeczytaniu piere 
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Wszych, może bydź ieszcze z prawdziwym 
smakiem czytana. 

W przeciągu lat piętnastu, wydał Alfieri 
dziewiętnaście traiedyy ; między niemi celu- 
ią: Wirginia, Tymoleon, Saul, Brutus pier- 
wszy, i Brutus drugi. Wszystkie są wy- 
borné , lecz mianowicie w tych zdaie się, iż 
autor samego siebie przewyższył. Zamiar 
ninićyszego pisma, nie pozwala, wyliczać 
wszystkich każdey sztuki piekności, i wy- 
stawić ich w tylu obrazach, zilu aktów 
każda złożona. 

Ałfiery iest pisarzem oryginalnym. Nic 
nię pożyczył od Greków , do których zrozu- 
mienia w ostatnich się dopiero życia latach 
przykładał; nie od Anglików , ku których mó- 
wie wstręt iakiś w sobie okazywał; nic od 
Fraqcuzów , których ięzyka uczyć się umy- 
ślnie zaniedbał, aby właśny swóy w zupeł-- 
nóy utrzymał czystości; bo chociaż ten z je» 
dnego znim źródła pochodzi, ma iednak o= 
śóbny geniusz, niepoznany od większćy czę< 
ści pisarzów, a dający się czuc mianowicie w pi- 
smach Danta i Macchiawela , których stylu 
statecznie się w dzięłach swoich pilnował. 
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Radził się iedynie własnego serca; ezuł go- 
rąco i pisał. "Tak pisali: Sofokles , Eurypi- 
des , i Eschil; tak pisał Shakspeare. 
Przemieszkawszy czas nieiaki w Sienie , 

opuścił „lfiery "Voskaniią, i przeniosł się do 
Paryża. Tam był świadkiem pierwszych re— 
wolucyynych poruszeń , maiących odmienić 
postać Francyi, a stosunki i interesa wszym 
stkich Europeyskich narodów. Pragnął go- 
rąco nowego rzeczy porządku, ale niczego 
niespodziewał się od Francuzów , których 
z gruntu lekkomyślność i niestateczność po- 
znawał. Oczekiwał go raczćy od następnych 
pokoleń Włoskich, które sprzykrzywszy so— 
bie nakoniec haniebny letarg, w którym 
przez ośmnaście wieków pogrążone zosta= 
wały, bardziéy były, podług niego zdolnómi 
niż którykolwiek inny naród do utworzenia 
rządu, któryby się na zasadach cnoty grun= 
tował. O słuszności téėy zdania swoiego, 
względem narodowego charakteru Francu- 
zów , tém lepićy się przekonał , kiedy wła 
śnemi oczyma widział wstrząśnionć wszyst 
kie węgły towarzyskićy budowy; sam nawet 
zostałby był ofiarą wściekłości rozdzieraią- 
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cych na ów czas Francyą Decemwirów, gdy 
by się był wcześnie nie usunął, powracaiące 
do kraiu, ku któremu zawsze szczegutnićy 4 
szé czuł w sobie przywiązanie, 

Wrócił przeto do Fłorencyi, w roku 1795, 
gdzie żył spokoynie, aż do końca d:i swo- 
ich, podzielaiąc czas między pożyteczne zau 
trudnienia, i obcowanie z szczupłą liczbą doe 
branych przyiaciół. Osobliwszą miał skłon- 
ność do koni, i naymilszą było dla niego 
zabawą przypatrywać się niekiedy źwierzę- 
ciu temu, pięknićyszemu i doskonalszemu od 
wielu, które natura po człowieku wydała. 
W obyczaiach był surowym, skromnym, i 
pełnym moralności. Milczący zaś , i niekie- 
dy tak dalece zamyślony, iż zdawał się cza- 
sem niegrzecznym, Milczenie atoli to prze- 
rywał pospolicie zdaniami , pełnemi dowci= 
pu i żartobliwości. Był wiernym w przyia- 
źni, stałym i czułym w kochaniu; wlewał 
zatóm uczucia szacunku i przywiązania we 
Avszystkich, którzy mieli szczęście zaufanie 
iego pozyskać, 

„ Przeięty do żywego okronn: śc'ą nieszczęść 


” . . < i , 
Francyi, i nauczony kilkakrotaćcia prześla- 
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dowaniem, które z powodu mniemań swo- 
ich w różnych kraiach wycierpiał, był po- 
tém w wydawaniu się z niemi ostróżnicy— 
szym, wypierał się nawet niektórych dzieł 
prozą pisanych, które był kazał drukować 
w Kell, aktóre między rękopismami iego 
znalezione w Paryżu , kiedy do oddalenia się 
stamtąd był przymuszonym, i powtórnie prze 
drukowane po Francyi i Włoszech: obficie 
się rozeszły. 

Między dziełami iego znayduie się ieszcze 
wiele Sonnefów , rodzaiu poezyi Włochom 
tylko samym właściwego. Toż Ody i Epi- 
grammata. W sonnetach iest zwięzłym i peł- 
nym obrazów , ale styl iego przytwardy i 
mało maiący harmonii ; używa bowiem te- 
go samego siylu, którym pisał traiedyć , ą 
który , ieżeli takim iest, iakiego nieuchron— ' 
nie traiedya wyciąga, nie może tém samém 
słażyć sonnetowi , wyciągającemu więcćy sło- 
dyczy i przyiemnieyszego brzmienia w w'er- 
szowaniu W odach nie doszedł ani Gvidy 
ani Ciabrery, ani Filiaja. W epigrammatach 
przewyższa go Pananti , kióry sam ieden do- 
tąd wartym iest Włoskiego Marcyalisa na- 
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zsimka. Pozostale więc Alfieremu prawdzi- 
wa i niezaprzeczona chwala oryginalności į 
pierwszeństwa w rodzaiu traicznym. I z tego 
to naywięcćy względu, imie iego przeydzie 
do naypóźnieyszćy potomności względu , 
którey wart zapewne szacunku, z przyczy- 
ny nieźmiernćy trudności, którą pokonać 
musi, kto się kolwiek do. pisania traiedyj 

zabiera. rfi 
Nie wspominam tu o przytrychi nudnych 
Krytykach , którć zjawiły się we Włoszech 
po pićrwszćm ogłoszeniu dzieł 4Alfierego: po- 
nieważ pisać z żółcią, i naganiać bez przy= 
czyny, zsamćy tylko chęci szkodzenia, rze» 
czą iest: niegodną uczonych. Należy iednak 
rozróżnić uwagi posłanć autorowi, od sław- 
nego Cesarotti , nauczyciela w Akademii Pa- 
dewskiey i od Ramiera Calzabigi. Sam Al- 
fieri, umyślnie pisanym listem, prosił tych 
dwóch mężów o zdanie , któ:ć oni wynurzy- 
li, w sposobie godnym tey sławy, którą 
sobie sprawiedliwie między uczonymi zy- 
skali, Ælfiery korzystał z niektórych ich uwag 
w powtornćm traiedyy wydaniu. Są oné prze- 
łożonć na francuzką prozę, przez P. Pelt- 
tót 
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tot, ale przełożenie to, tak iest słabém i ni~“ 
 kczemnóm, że nie można w nićm postrzedz, 
ani śladu męskiego i oryginalnego, dzieł 
Alfierego , charakteru. Na czele przekładania 
swego umieścił Petytot rosprawę , w którćy 
usiłuiąć oddać obraz autora. to iest: okazać 
prawidła , które kierowały gieniuszem wiel- 
kiego tego człowieka i wartość piśm iego o- 
cenić ; pokażał oczewiście, Że cale nie po= 
znał pierwszych , w drugim żaś , co do wy= 
obrażeń względem poeżyi Włoskićy, ićy 
wielorakich rodzaiów, i tych, którzy się nią 
wsławili, batdzo się niedokłalnym i po- 
wierzchownym okazał, 

Umarł Alfieri; 1805 roku w Florencyi , 
pochowany beż żadnóy okazałości, w koście= 
le S. Krzyża, gdżie spoczywają zwłóki tf= 
lu wielkich innych tmmężów. Nakrótki czas 
przed śmiercią ułożył sam, w łacińskim ię= 
zyku napis, który tniano na grobie iego pom 
łożyć. Gotuią w Florencyi wydanie dzieł 
iego, dotąd ieszcze w druku niebędących; ma 
obeymować komiedyć; przekładanie Salusty = 
usza , i wiele innych lirycznych i bohatyr= 
skich wierszy, które do tąd znaiomómi niebyły, 


Gzerwiec 1806. E 
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VI. 


VO JO DRA 
Powieść z Angielskiego Pani Edgeworth 


Nie mało iuż czasu, iak zamierzałem 
sobie pisać życia mego historyą, atoli nie 
przyszło nigdy do tego, bo zawsze od kła- 
dałem do jutra; dziś iednak muszę zacząć 
koniecznie, poznaię bowićm, iak wiele o- 
puściłem dobrego, odkładaiąc nazaiutrz co 
miało bydź dzisiay zrobione. 

Oyciec móy był to człowiek uczony; 
w tćy właśnie porze, kiedym na świat wy— 
chodził , czytał biiograficzny dykcyonarz, i 
kiedy mu doniesiono , żem się urodził, znay- ` 
dywał się na artykule wielkiego Bazylego. 
Głośno więc powtórzył ,, Bazyli Biskup Ce- 
zaróyski, Teolog i Moralista, celował w 
dziełach kontrowersyynych,,. Otoż, rzekł 
móy oyciec, syn móy nazywać się będzie 
Bazylim; spodziewam się, że w czasie bę— 
dzie autorem , iak ten wielki człowiek , a 
może i Biskupem: Tak więc ochrzczony by- 
łem Bazylim , a nadzieie oyca mego „ wżglęe 
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dem mnie, potwierdzonć zostały w ciągu 
mego dzieciństwa tysiącznóćmi oznakami do- 
wcipu , którć chociaż prawdę mowiąc, wszy- 
stkim towarzyszóm moim, równie mogły się 
wydarzyć; oyciec atoli móy we mnie ie 
tylko upatrywał. Z tychto osądził, iż nie 
należało nic opuszczać, coby do wyższćy 
dla mnie edukacyi źmierzało. Zadnego więc 
kosztu nie żałował. Ja tóż słysząc że prze” 
znaczony byłem do nabycia kiedyś więk 
szćy nad innych sławy, począłem przykła- 
daniem się do nauk zarabiać na nieiakieś 
powodzenie ; ale doświadczałem oraz , że to Ą 
co nazywano talentem i łatwością , prawdzi= 
wie mi szkodziło ; sądziłem zawsze, że dość 
mieć będę czasu do nauczenia się, co mnie 
naznaczano, na to się więc spuszczaijąc , 
czekałem zawsze na ostatni moment i rza 
dko się kiedy nauczyłem. : Nałóg ten odkła-; 
dania wszystkiego nazaiutrz pozostał mi na 
zawsze: pochodził zaś z zbytniego w sobie 
zaufania, a częstokroć na moićm kończył się 
zawstydzeniu, 

Posłany do szkół ERA dałem się 
łatwo powodować przykładowi próźniaków , 

Ez 
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i z całym moim talentem nayczęściey z 
współuczniów, za nienauczenie się zadania, 
upomniany bywałem. Kiedym nieco podrósł, 
powiększyły moię próżność nierozsądnć ga- 
dania, którć koło siebie słyszałem , a nay- 
więcey oyca moiego. Połaiawszy mnie raz 
za moie lenistwo, rzekł do iednego z przy- 
iaciół,,, Wszyscy, co maią talent, pospoli-- 
cie są tacy. -,, Patrz WcPan, oto leży wy 
» borne dzieło trzecia iuż iego edycya, czy 
» uwierzysz, że autor naywiększym był pró- 
» źniakiem wszystko odkładał do iutra, tak 
„ właśnie, iak ten niedbalec ,, na mnie pal- 
cem skazuiąc „ iakićy iednak nabył sławy!- 
» Mówił mi nie raz, że kiedy do czego 
„, więcey pracy przykładał, wtedy nic do- 
» brego nie zrobił, czekał zawsze natchnie= 
„ nia, i źadney nie daiąc sobie pracy, wszy- 
„ stko zrobił wybornie. Wszyscy prawie, 
» co maią gieninsz, są pospolicie leniwi ,„- 
Korzystałem z rozmów skłonnościóm moim 
podchlebiaiących, i połączyłem tak mono 
w moićy głowie wyobrażenie gieniuszu, z 
wyobrażeniem lenistwa, że przesąd ten zo- 
stał we mnie, pomimo wszystkie późnićyś 
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sze wrażenia. Straciłem nadgrodę w Aka- 
demii za opóźnienie się w przepisaniu na 
czas wypracowanych umyślnie na to wierszy. 
Nadgroda ta dostała się tępemu iednemu 
nieukowi, który iednak był pracowitym i 
pilnym. Zgodzono się iednostaynie , że wićr- 
szé moie były nierównie lepszć od tych, 
którć nadgrodę otrzymały; Qyciec móy za~ 
snuconym został za uchybioną sposobność 
popisania się moiego, a widząc, że się wziął 
ze mną nie naylepszego postępowania spo- 
sobu, chciał go nagle odmienić. Napisał 
siedm arkuszy nabiiych, © złych skutkach 
puszczania rzeczy w odwłókę.-,, Oto iest, 
rzekł mi, czego masz mi się nauczyć na 
pamięć, i póki tego nie zrobisz, nie dam, 
ci ani ieść ani pić--——Wrzeczy saméy, na- 
uczyłem się długiego rozumowania, którć 
oyciec móy z pracą wielką pożbierał; mi- 
mo tego iednak nie czułem się wiele po~ 
prawionym ; niebrakowało mi przekonania 
się o rzeczy, ale męstwa i stałości.—Nie 
długo zaraz uchybiłem sposobności zrobie- 
nia sobie losu —Zawakował urząd, mogący 
bydź barzo dla mnie korzystnym —Zależał 
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ón od iednego Lorda, który mi był u dobrze 
znaiomy.—/aufanie iego, w powszechnie 
głoszonym moim talencie, było powodem, iż 
mi zlecił napisanie mowy, którą miał w 
Parlamencie powiedzieć. Ułożyłem w my= 
śli osnowę i sposób, iakim ią miałem pro~ 
wadzić; ale, zwyczaynćm moeićm postępowa— 
niem , napisanie samo ode dnia do dnia od- 
kładałem. * Następował dzień, w którym 
rzecz ta miała się toczyć w Parlamencie, a 
mowa nie była jeszcze gotową; tym czasem 
przyszło do mnie kilku przyjaciół, z któ 
rymi musiałem się zabawić.—Zrobiło mię to 
trochę niespokoynym; ale ufaiąc w zwy 
czayną moją łatwość, rzekłem do siebie , że 
para godzin czasu wystarczy mi do zro~“ 
bienia wszystkiego —Zabawiliśmy się dopó- 
źna; po wyyściu ich czułem się mocno stru- 
dzonym , było-mi więc trudno zebrać myśli 
do kupy dla napisania tóy mowy.—Postano- 
wiłem wstać wcześnie, ale na nieszczęście 
zaspałem-— Ogodzinie dziewiątćy "służący 
Lorda przyszedł do mnie po to, com mu 
obiecał. — Niepodobua wyrazić moiego źmie- 
szania—Siadłem do stolika, ale ręka mi 
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drzała, i wszystkie moie myśli były w za~ 
mieszaniu-—Pułgodziny iuż czekał służący 
Lorda, a ia ledwo dwa wićrszć napisałem , 
ito nie były ieszcze naylepszć—Przypo- 
minał mi się kiedy niekiedy, bo miał roz- 
kaz pieczekać długo, ale niecierpliwość ie- 
go pomnażała moie  źinieszanić.—Nako niec 
widząc niepodobieństwo zebrania myśli, i po= 
rządnego, w tak prędkim czasie, mowy ca= 
łey zrobienia, na pisałem do Lorda wyma- 
wiaiąc się, Że gwałtowny ból głowy prze- 
szkodził mi dopełnić przyrzeczenia.—Cźu- 
łem w samćy rzeczy ból głowy, ale to z 
niespokoyności i żalu.—Przeklinałem moie 
lenistwo przewidując iego skutki, —Jakoż tak 
się i stało. W akuiący urząd nazaiutrz od- 
dany był komu innemu, a ia straciłem 
protekiora.—Qyciec móy dręczył mię wyrzu- 
tami, i zapewne nauczka, którą mi dano , 
powinna mnie była poprawić ; lecz niespo- 
dziewanć zdarzenie nowć ieszcze gotowało 
dla mnie wypadki. | 

Między szkolnymi mómi towarzyszami 
znaydował się ieden, którego oyciec miał 
jechać do Chin z Lordem /Macqgrtney.— 
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„Oświadczyłem przed nim chęć wielką wi- 
dzenia państwa Chińskiego , na co mi od= 
powiedział ; iż nie iest niepodobną rzeczą 
żądaniu w tem memu dogodzić, ponieważ 
oyciec iego szukał właśnie zdatney do ry- 
sunku osoby , który to talent w znacznym 
dosyć stopniu posiadałem; obiecał więc z 
oycem swoim o tém pomówić.—Aże pospo= 
licie miany byłem za zdolnego wykonać 
wszystko to, do czegobym się przyłożył; 
otrzymałem mieysce, o które się starałem.— 
Oyciec móy z żalem poglądał ną to moię 
przedsięwzięcie, nie mogąc w sobie przy- 
tłumić chęci sposobienia mnie do stanu du- 
chownego, i nadziei widzieć Biskupem.—e 
Ale przełożyłem mu, iż, do rozwinięcia się 
moiego dowcipu, trzeba mi było zastano= 
wić się nad różnómi sposobami życia kra- 
iów dalekich; że nauka mechaniczną pisa- 
nia kazań, przytępiłaby móy umysł; że 
czułem w sobie potrzebę wyższego się do- 
skonalenią, i że tylko narażenie się ną 
przypadki może móy talent wydobydź. 

Widząe tak mocne przedsięwzięcie móy 
oyciec, stracił nadzieję oglądania mię Bi» 
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skupem, ale zaczął myśleć , że zostanę Ja- 
wnym autorem. Zgodził się na moię po- 
dróż do Chin, z tym atoli warunkiem, abym 
podróż tę opisał, w trzech przynaymniey to- 
mach textn, i iednym figur.—Przyrzekłem 
mu to bez ociągania się.—Czułem bowiem 
szczerą chęć do pisania postrzeżeń nad kra- 
jem tak interessuiącym , iak ten, który zae 
bierałem się oglądać. 

Pełen proiektów i nadziei, od rana do 
wieczora, o niczem więcćy nie gadałem, 
tylko o podróży, w którą stę miałem wy- 
bierać ; po moiemu iednak , wszystkie potrze- 
bnć przygotowania do ostatniego odkłada= 
łem momentu, Wtenczas dópićro wszystko 
się razem zebrało, Napełnił się pokóy wa- 
lizami, matelzakami, pakami, xiążkami, ołów= 
kami, farbami, z których potrzebnicyszć 
t zeba było wybierać, Poschodzili się ku~ 
pcy, krawcy, szwaczki i innni różni rze- 
mieślnicy; krewni i przyiaciele nie chcieli 
także uchybić pory pożegnania; zaczęto ze 
wszystkich stron znosić notatki sprawunków.' 
i zlecenia. Niechaiałem też zapominać rady 
rozsądnego Loka w  przygotowawiu wiely 
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xiąg, do zapisywania dzieńnika moićy po- 
dróży, które zacząłem zszywać i roskładać , 
porządkiem przepisanym od tego „wielkiego 
człowieka. ` Zszedł dzień ostatni wyboru, 
wpośród tłumnego tego zamieszania. Noc 
nadeszła, a ia nic ieszcze nie zrobiłem 
Trzeba było iechać dyliżansem do Portsmuth, 
Przyszedł moment siadauia, a tu jeszcze ani 
moich koszul od praczki, ani sukni od kra- 
wca; a wszystkie rzeczy w  rozrzuceniu. 
Łaiałem bez końca rzemieślników, którzy 
odkładaią robotę i nie dolrzymuią danego 
ludzióm słowa. W poruszeniu, które pocho- 
dziło z niecierpliwości, wywróciłem flaszkę 
z atramentem na xiążkę moich dzieńników , 
którą byłem iuż do połowy poliniiował , i 
skończyło się na tém że dyliżans odszedł 
bezemnie. Qyciece móy był wielee zmar- 
twiony, ia zaś pomyśliłem sobie, że wiatr 
nie będzie może przyiazny, że ktokolwiek 
będzie przecie z świty Ambassadora, co 
w wybieraniu się będzie do mnie podobny, 
iże ieszcze na czas przybędę. Powtarzaiąc 
toż samo oycu moiemu, uspokoiłem go 
nieco. Przystał więc na to, że lepićy odło- 
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Żyć do iutra, kiedy iuż niepodobna była 
dzisiay wyiechać. Wyiechałem zatóm na- 
zaiutrz, i przybywszy do Portsmuth , do- 
wiedziałem się naypierwićy, że okręta Li- 
on i Indostan, przed kilką godzinami, wy- 
szły pod ` żagle.” Byłem nieżmiernie zmar- 
twiony. Od rozumu prawie odchodziłem , 
ale powiedziano mi przecie, że statek ieden 
Avieczorem miał wypłynąć, który rzeczy nie- 
które, Ambassadora zabierał. bobiegłem do 
portu, nąiąłem łódkę dość drogo, dla za- 
wiezienia mnie i rzeczy, dotego statku, do- 
pędziłem go przecię, kiedy inż miał żagle 
rozwiiać, * 

Płynąłem tedy szczęśliwie, atoli wszy- 
stkie korzyście, kiórć obiecywałem sobie z 
obcowania z ludźmi uczonymi, będącymi na 
okręcie, były dła mnie stracone. Dopędzi- 
liśmy ich na brzegach dopićro Sumatry, i 
wtenczas to naywięcey stratę moią poczn- 
łem. Wiadomości, którć powziąłem z opo- 
«wiadania czynionych przez'nich postrzeżeń, 
sprawiały we mnie ciekawość , którćy iuż 
'zaspokoić nie mogłem. ` Załowałem szcze- 
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przedmiotów , którómi mogłem, dzieło moie 
przyszłe ozdobić , cieszyłem się iednak, że 
na mićyscu przynaymniey w tak sławnym 
kraiu, iakim są Chiny, będę mógł sowicie 
to nadgrodzić. 

Przybyliśmy nakoniec do portu Mettow, 
Położyłem się dość późno, pracuiąc nad u- 
łożeniem wybornóy do dzieła mego prze- 
dmowy. Pełćn wielkich myśli, miałem sen, 
jakoby Cesarz Chiński, powziąwszy wielkie 
o talentach moich rozumienie, uczynił mnie 
nauczycielem swych dzieci. Obudził mnie 
dźwięk Gongu. Był to znak odbiiania od 
brzegu bark, dla poselstwa przeznaczonych. 
Ubrałem się więc z pośpiechem, i pobiegłem 
na brzeg okrętu w momencie samym, kie- 
dy na barki owć wsiadano. Cieszyłem się 
sam w sobie z moiey punktualności. Już ze 
dwie mili upłynęliśmy , kiedy sobie przypo- 
mniałem, że nie źle byłoby zrobić nieiakie 
rysy, czyli wyobrażenie brzegów Chińskich 
z natury; porwałem się żywo do ołówka, i 
przygotowanego papieru ; ale co za nieszczę— 
ście! Zapomniałem tego wszystkiego, na 
posłaziu moićm w okręcie. Chcąc ie mieć 
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zawsze pod ręką, trzymałem ie w walizie, 
W wieczor dla łatwićyszćy pamięci włoży 
łem paczćk pod głowy, rano ubićraiąc się 
$piesznie , zapomniałem ; a siużący, nie wie- 
dząc o nim, walizę tylko zabrali, Tak więc 
ponotowałem sobie przecie niektóre uwagi, 
na kawałeczkach papieru, nie wątpiąc, że 
nic łatwićyszego y iak potém zebrać ie ra- 
zem, a rysunków i z pamięci dopełnić. Przy- 
byliśmy do Pekinu, gdzie dano nam wspa- 
miałe mieszkanie, ale tak miano na oku, że 
nie mogliśmy na krok ieden z dziedzińca pała - 
cowego wychodzić. Odwiedzali nas prawda 
Mandarynowie , atoli względem nich nie by- 
ło żadnéy do uczynienia uwagi. Powtarza 
li nam iednć zawsze grzeczności, które na- 
szym nawet tłumaczóm wykładać się sprzy- 
krzyło. Sposób ich przychodzenia, pozdra- 
wiania, wachłowania się, picia herbaty, tak 
zawsze był iednostayny, że iednego opisa- 
wszy , nic więcey względem inszych przydać. 
było nie można. Zacząłem myśleć, że nie- 
warto było pracy, tak daleko przyieżdzać 
dla widzenia tego, czego kilka cieniów Chiń- 
skich doskonałć dać mi mogły wyobrażenie. 
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Przyszedł przecięż ieden, którego należy wy. 
łączyć. Mówił po francusku, i sposób iego 
obéyścia różnił się cale od innych. Był to 
Exjezuita, dawnićy missyonarz, który, peł= 
niąc obowiąski powołania swego, przyiął 
urząd, i zyskał nieiakie zaufanie u udworu. 
Tyle był interessuiącym, ile tamci nudzą- 
cymi.. Od niego powziąłem wiele ciekawych 
szczegułów, o charakterze i obyczaiach Chiń- 
czyków. ' Rozmowa iego pełna była przyie- 
mności, obrazy zaś rzeczy tak żywe i z przy 
rodzeniem zgodnó, że nie mogłem nasycić 
się ićgo słuchaniem. 

Nakoniec odebraliśmy owiadyrieńi ie, że 
Cesarz Jmć Chiński oczekiwał poselstwa 
w -Yehol. Opisanie ogrodów , w tém rosko% 
szy siedlisku, obudziło móy dowcip. Posta= 
nowiłem sobie opisać ie w poetycznym spoe 
sobie, któryby bardzo dobrze odbiiał histo 
rycznć , filozoficznć i moralać kraiu obrazy, 

Przybywszy de Jekol, przygotowanie do 
stawienia się przed Cesarzem , i nieznalezie= 
` nie wygodnego mieysca do pisania, nie po- 
zwoliły mi porządnie ułożyć zebranych w dró- 
dze postrzeżeń. Pełnć miałem kieszenie ka= 
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wałeczków papieru, na których króciuteńko 
$pisywałem moie uwagi. Zebrałem się był 
raz w porządćk ie nieco ułożyć, ale żadną 
miarą do ładu przyyśdź nie mogłem. To co 
naywięcey zapisywałem ołówkiem , zupełnie 
się zatarło. Poźbierałem iednak , co mogłem, 
i pochowałem wszystko do walizki z poście- 
lą ; tam iuż nic nie mogło zaginąć. 

Po kilku dniach, poselstwo odbrało roz- 
każ udać się prosto do Pekinu. Zaledwo- 
śmy przybyli do tćy stolicy , kiedy przyszedł 
drugi rozkaz, aby niezwłócznie wyiechać z 
kraju Chińskiego. Nayważnićyszć przełożenia 
łedwo mogły wyiednać nam zwłókę dwu= 
dniową. 

Przez cały czas powrótu z Pekinu do Kan- 
tonu byłem słaby , i czułem potrzebę spo- 
czynku; zabrałem też ochotę bawić się ło- 
wieniem ryb wędką, i kiedy dzień był po= 
godny, trawiłem większą część dnia na téy 
niewinnéy zabawie. Jednak nie zapomnia- 
łem otóm, że miałem ułożyć w porządek 
moie nolatki. Wiele bardzo razy brałem się 
do moićy owćy walizki, dla ich uporządko= 
wania , ale ileż przeszkod na okręcie do prac 
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literackich, które cichości i spokoyności po- 
trzebuią , krzyk Maytków , ustawicznie od— 
wiedziny i pospolicie współne wszystkich 
zabawy. Przybyłem więc do Anglii, niewyy- 
muiąc z worka kawałków owych, ołówkiem 

pisanych; i po większćy części zata; tych, 
Cieszyłem się iednak , że wolnego mo— 
mentu powróciwszy do siebie, wszystko to 
spokoynie porobię. Atoli pierwszych dni, 
nie można było znaleśdź ani iednego mo- 
mentu wolnego ; odwiedziny iedne następoż 
wały po drugich. Ciekawość brała wszyst 
kich rozmawiać z człowiekiem , który był 
w Chinach. Nie mogłem bydź nieczuły na 
podobnć ze mną ubieganie się, i sądziłem 
nieprzyzwoitością zamknąć się samotnie, za 
miast kosztowania słodyczy miłości właśnéy, i 
koraystania z okoliczności, która sprowadzaiąc 
do mnie ciekawych, dawała zręczność obcowa= 
nia z ludźmi oświeconymi i znakomitymi, 
Oyciec móy ustawicznie na mnie nalegał 
abym dzieło moie zaczynał ; wiedzieliśmy 
bowiem że wielu młodych ludzi, którzy bye 
li przy ićm poselstwie, miało zamiar ogło- 
sié publiczności zdarzenia ich podróży , ła= 
twa 
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two się domyśleć, że kto naypierwićy dzie- 
łe takowe wyda, ten zysk naywiększy od- 
niesie. 

W piętnaście prawie dni po powrócie nas 
szym , następnć wyszło doniesienie. „Opisa< 
„nie poselstwa do Chin, iest aktualnie pod 
„ prassą. Zawiera w sobie ciekawe szczegu- 
„ły dzieiów , obyczaiów i zwyczaiów tego 
„narodu; z przyłączonćm opisaniem miast , 
„gmachów, ogrodów , i t d., Skoro móy 
oyciec przeczytał to doniesienie zbledniał z gnie- 
wu i poruszenia. „Owoż, rzekł, skutki nie- 
„szczęśliwego nałogu odkładania wszyst- 
„kiego doiutra. Na cóż się zdałą zdatność i 
„„ talenta ; na co koszta moie na edukacyą pod 
» jęte— Przeklęte lenistwo wszystkiemu się 
„, Staic. przeszkodą! ,, 

Uczułem mocno ten wyrzut, i uręczyłemą 
oyca mego, że od iutrzeyszego rana zacznę 
pilnie pracować, i że w krótkim czasie dzie 
ła mego dokonam. Jakoż pierwszego poran = 
ku zamknąłem się z moią walizką yi i począ= 
łem wybierać moie pakiety. Ale o! iakie by-: 
ło moie zmartwienie, kiedy otworzywszy one, 
postrzegłem , iż wszystkie wodą morską by- 
Czerwiec 1806 Ę 
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ły przeięte. Papier był spleśniały,, ieden 
z drugim poziepiany , rozdzierały się za nay- 
mnićyszćm dotknięciem , i ledwo na którym 
można było znaleśdź , coby się dało przeczy- 
tać. . Nie można było skleić żadnóy myśli, i 
z naywięk'zą pracą ledwo mogłem związać 
ciąg iaki wyobrażeń; kióreby bydź mogły 
przydatne. Częstokroć tak namęczywszy się 
długo , ledwo przypomniałem rzecz drobną 
cale i nicnieznaczą 4, "Tak np. puł dnia stra 
ciłem chcąc dóyśdź, co znaczą té wyrazy: 
Hoya — Alla = Hoya — przypomniałem na- 
koniec, że tobyły słowa, które przewoźni- 
cy Chinscy powtarzali, ciągnąc łodkę naszą 
na rzece, Pomyśliłem dopiero, że cale mo- 
żna było obeyśdź się bez téy notatki. Wiel- 
ka też była liczba innych wyrazów, których 
podobnie przypomnieć sobie nie mogłem ; co 
sprawiło , że reszta nie była cale przydatna. 
Tak więc moie materyały , co miały składać 
dzieło wielkie im folio , znacznie się bardzo 
zmnieyszyły. Myślałem atoli, że uwagi mo 
ra'né i polityczne , któremi mogłem ie wzbo- 
gacić , będą tu mogły nagrodzić. Aże w Lon- 
dynie , przy ustawiczuych przeszkodach, cię 
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Żko mi się zdało pracować; umyśliłem udać 
się na czas nieiaki do moiego stryia Lowe, 
dobrego człowieka, który bawił na prowin- 
cyi, zaymuiąc się gruntu dzierżawą , miałem 
wiele pobudek do iego odwiedzenia, i nie wąt- 
piłem, że moie przybycie sprawi ukonten= 
towanie całemu iego domowi; postrzegłem 
atoli, że się rzeczy, źmieniły. Rodzice dość 
mnie zimno przyięli — Córka ich Lucya, nie- 
gdyś mi przyrzeczona, zdawała się pomie- 
szaną i smutną, co i mnie niemało zmie- 
szało. 

Na zalutrz rano mali moi kuzynowie, któ— 
*rzy byli spali, kiedy w wieczor przybyłćm » 
otoczyli mnie mówiąc; ,, a czy przywiozłeż 
„mnie trzcinkę, a mnie bębenek, a mnie 
„chińską pagodkę?,, Nieżmiernie byłem za = 
wstydzony , niewiedząc co im miałem na to 
odpowiedzieć, , Daycie mu pokóy, rzekł 
„móy stryy, kto przez siedm lat nie umiał 
„ znaleśdź momentu napisania do swego stry- 
„ia, nie myślał zapewne; o źleceniach Bwos 
„ ich kuzynów „, 

Wymawiałem się iak mogłem , przyzna” 
iąc się szczerze, że to wszystko było w je” 

F 2 
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adnóy krobeczce, która przez zapomnienie moż 
ie, na wierzchu zostawiona okrętu, strąconą 
została do wody. Moia kuzynka , Lucya, wi- 
dząc mię zmartwionym , rzekła, że co do— 
nicy, nie żałuie zgoła swego wachlerzyka , 
który i tak mógłby się łatwo połamać. Stara- 
ła się zjednać dla mnie łaskawe chęci swe% 
go oyca i matki — ale nie mogła tego doka 
zać, Widziałem nawet, że iey obstawania za- 
mną bardziey ieszcze eddalały ich odemnie. 

W smutnćm tém położeniu rzeczy , de 
dzieła się mego zwróciłem; ale ledwie za= 
cząłem pięć, czy sześć, rozdziałów ; kiedy 
dowiedziałem się. o wychodzącóm dziele Hra- 
bi Jerzego Staunton. 'To umorzyło wszystkie 
iuż moie nadzieie. Porzuciłem dóm stryja 
w naywiększem myśli pomieszaniu. Oyciec 
czynił mi tysiące wyrzutów , na które nay- 
słuszniey zasłużyłem ; patrzył na mnie, iako 
na zginionego ze wszystkićm. Gryzłem się 
sam w sobie , żałowałem kuzynki moićy Lu 
cyi ; przedsiębrałem uczynić odmianę w spo= 
sobie moim Życia, ale wykonanie rzeczy od- 
kładałem zawsze do iutra. 


Jak przeszły dwa lata, po których utra- 
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ciłem oyca: Niepotrafię wyrazić, iak wie* 
le uczułem zgryzoty , iż byłem mu sprawcą: 
tylu bolesnych uczuciów. Widziałem iak zdro- 
wie iego słabiało co raz od momentu w któ- 
rym stracił nadzieię iakiegożkolwiek w przy- 
szłości syna swoiego znaczenia. 

Zacząłem się zaymować nowym proiektćm,. 
który miał'mi zapewnić sławę i maiątek , dro~ 
gą nierównie krótszą. Był to układ nowego u- 
rządzenia podatków, który miałem podać rzą- 
dowi. Zachęcaty mię do tego osoby maiące 
wpływ wielki do dworu, i zdawało się, że rzecz... 
była skończona; pónieważ. Ministeryum przy- | 
ięło ten proiekt, w całćy iego rozciągłości: ale“ 
iakże- byłem zmartwiony, widząc iedhego oszu- 
sta, wydzieraiącego mi owoc całéy pracy, bez. 
ćzelnóm przywłaszczeniem obie całego tego- 
proiektu. Sprawa ta miała bydź rostrzygnioną 
przez Ministra, przed którym powińniśmy byli- 
obydwa osobiście, dowody naszetłumaczyć. Nie- 
szczęśliwy traf przyprawił mnie o zgubę. Prze-- 
grałem , iak mówią, zaocznym czyli niestan-- 
nym dekretem. Sprawa nasza była przywo - 
Jana na godzinę dziesiątą, ia'w puł do iedena- 
stéy przyszedłem , odmówiono mi zatem wey- 
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ścia, a móy przeciwnik wygrał, że się le- 
pićy dopilnował. "Tak więc zniknęła moia 
uroioua fortuna. W okropnym tym stanie 
bez sposobu prawie do.życią, machinalnie, 
i bez żadney myśli, powracaiąc do siebię wsze- 
dłem do publicznego Kawo-cowu. w ten wła 
śnie moment, kiedy kióś czyiaący gazele tę 
wymawiał słowa, „Jeśli P, Bazyli Lowe, 
„albo iego następca, zechce udać sę do P, 
„ Gregory, dowie się o okoliczności ważnie 
e sieb.e t,czącey „„ Zdziwiony , przęczytałem 
na nowo artykuł , iw tym iuż razie nie ode 
kładałem do iutra. Pobiegłem na wyrażonć 
mieysce , i dowiedziałem się, że ieden zda= 
Jekich moich krewnych, bardzo bogaty, za- 
pisał mi cały swóy maiątek, z powodu, że 
z należących doniego, ia tylko byłem, któw 
ry go nie nie kosztowałem. Muszę wyznać, że 
łenistwo moie ten mi raz ieden posłużyło, 
Gdybym był mnićy opieszały, odwiedzał - 
bym pewnie mego krewnego, i coś kiedy 
musjałby dla mnie uczynić; a tak , podług ie- 
go kaprysu, nie byłbym ponim dziedziczył, 

Obiąłem więc piękny majątek, otrzyma” 
tem rękę Lucyi „i miałem roskosz czułćy tey 
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kochance przywiązanie do mnie nagrodzić „i 
sobie szczęście zapewnić. Zachowałem się 
czas nieiaki rosiropnie , i wyznać muszę, że 
to winienem rozsądnemu żony moićy kiero- 
waniu, i tey mocy, którą umiała zjednać so< 
bie nademną. 

'Wady , które przeszkadzaią człowiekowi 
do zrobienia sobie losu, zaledwo da:ą się wi- 
dzieć wten czas, kiedy ten na lepszą się od- 
mieni. W tym ia właśnie byłem przypadku. 
Zwyczayna opieszałość , i nałóg móy odkła- 
dania wszystkiego do iutra, dawały powód 
p'zyiaciołóm moim , lekkich ty'ko żartów , 
zamiast gorzkich , iak pierwiey , wyrzutów. 
Nazywano to lubém opuszczeniem, skłon= 
nością dawania s.ę łatwo nakłonić, która ob— 
cowanie ze mną nierównie przyiemnieyszćm 
ezyniła. Czas nieiaki praw dziwie byłem SZCZĘ 
$śliwym, i nie doświadczaiąc żadnego wa= 
żnieyszego, niepowodzenia, mogącego bydź 
skutkiem szkodliwego. owego, nałogu , w któ- 
rym, czułem dobrze, że nie byłem dosyć 
poprawionym. Umyśliłem sobie. zrobić krót— 
ki żbór wszystkiego co tylko naypożyte= 


cznićy o ważnym przedmiocie edukacyi pi- 
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, Sano. Przeznaczałem to do nauki małego mo- 
iego synka., który dawał iuż poznać naypię- 
knieysze dary przyrodzenia, i dóyrzalszć nad 
wiek talenta. Kochałem: to dziecię nayczu- 
Jóy, ao przyszłości powziąłem podobne na- 
dzieie, iak móy oyciec o mnie zakładał. 
Postanowiłem iednak strzedz go pilnie, od 
tey, do lenistwa skłonności , która w życiu 
moićm tyle mi kosztowała zgryzoty. 

, Razu iednego, kiedym się podobnym wy-- 
pisem zaymował, Żona moia przyszła mi 
pówiedzieć, że córeczka P. /Vun z naturalnćy 
ospy umarła, chociasż przed czterma laty, 
miała szczepioną razem z naszym synem, i 
<hociasż Doktor, który ią szczepił , zapewniał, 
Że się obydwóm przyięła. Zona moia była 
nie spokoyną, i nalegała na mnie, aby syno- 
'wi naszemu wakcynę kazał zaszczepic. Miał . 
bydź u nas tegoż dnia na obiedzie Doktor ie- 
den przyjaciel domu naszego; ale na nie- 
szczęscie nie przyszedł. Postanowiłem pisać - 
do niego nazajutrz rano, ale po moiemu za- 
pomniałem. Zona moia przypominała mi o 
tem, bo miała nie iakąś inszą boiażń wzglę- 
dem wakcyny , którey skutki podówczas nie 


4 
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były tak dobrze znaiomć. Przyrzekłem póy= 
$dź do iednego naszego przyiaciela, który 
dziecióm swoim iuż zaszczepiał wakcynę. 
Lucya nalegała na mnie, bym nie tracił 
momentu. Była nieźmiernie trwożliwą , gdyż 
ospa powszechnie po mieście panowała. Ia 
jednak przekładałem , że dzień, rychley lub 
późnićy , nie może zrobić różnicy. Dodałem 
iednak że wraz. póydę do owego przyiaciela 
i sami bez* Doktora będziem mogli tego do- 
pełnić. Zgodziła się nato moia Żona, i miło 
mi oddać ićy sprawiedliwość, źe nagliła 
abym nie tracił momentu — Poiąć iednak nie 
mogę, iak mogłem przetrwać całć dwie go~ 
dziny na dokonczenin wypisu z jednego roz= 
działu Emila, Poszedłem wreście do P, Z. 
Dzieci co tylky' ma przechadzkę wyiechały. 
Trzeba było czekać na nie dwie ałbo trzy 
godziny. Musiałem gatćm odłożyć rzecz całą 
do iutra. Niestety. Kilka te godzin uczyniło 
zupełną w losie moim przemianę. Zaszcze- 
piono wakcynę memu synowi, ale dniem 
czyli dwóma późniey. Zaraza ospy była iuź 
we krwi ięgo, i prędzóy wywierać złć swo» 
ie skutki zaczęła, Umarł w kilka dni na rę= 
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ku matki, która ani iednego nie uczyniła mi 
wyrzutu, z powodu smutnego tego wypadku, 
ale w krótce w śmiertelną wpadła gorączkę, 
Widząc ią słabiciącą, i zawsze łzami zalaną , 
umyślił'm wywieźć ią na wieś, Uradziliśmy 
przedać dom, dia kupienia na wśi maiąt ku 
ale że zapomniałem odnowić zapewnienia do- 
mu tego w kompanii pożarnóy ; dziewiątego 
dnia , po upłynieniu pićrwszego terminu , z- 
gorzał dóm zupełnie, tak, że nio nie można 
było wyratować, Ale otóż i przychodzę do 
nayinteresownieyszego , w dziejach życia me- 
80, wypadku. Przypadćk nadzwyczayny, i 
nie przewidzany nigdy, źmienidł caią rze.» 
czy moich postać. Iak tylko.....,. 

(Autor odkładając, ode dnia do dnia, do. 
kończenie życia swego historyi , przyszło na 
to, Że iey nie skończył; nic więcćy nie mos, 
żemy onim powiedzieć.) 
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VII. 
QITONA 
POEMĄ OSSYANA KALEDONCZYKA 


Przekładania Konstantego Tymienieckiego. 


z, EZ e 


- Nockryła Dustaruosy (a) mur osięrociały, 
I ledwo go promienie słabe oświecały 
Xiężyca, co dopićro z zagór wytóczony, 
Pulkolem tylko patrzał ną ziemskie zagony, 
Ten syn nocy zdawał się odwracać jakoby, 

I przenikać tych murów posępnych żałoby, 

Już syn Morniego staie w dziedzińcowe szranki+., 
Ale cóż za milczenie w pałacu kochanki?.... 
'Wszędy niema głuchota, i ciemność rażąca, x 
Nie biie łuna z świateł rzęsistych tysiąca 
Mruczą chłodne stramyki , szumią czarne gaje; 
Ale głos Orrony słyszeć się nię A3iIĘ+ +++ 

„, Gdzieżeś o Orroso! mówił w smutku cały, 


LaruoN, twóy brat kochany, walczy w beiy chwały ; 


ANE wi 


(a), Dunłatemon zamek nąq rzeką Duwrany,teraz Doe 
wern, która pod Benf w morze wpada. Mieszkańcy -og 
familii Nuata Xiçcia Bretanii, 
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Tys mi zaś „przyrzekała, ty moie kochanie! 
Ze cię tu za powrótem z woyny Gäu zastanie, 
Odjeżdżaiąc widziałem łzami twarz zmoczoną , 
X wzdętć westchnieniami twoie Śliczne łono. 
Czomuż z zwykłym nie Śpieszysz Gavra witać wdziękiem 4 
Godząc wesołć pienia z słodkim lutni dzwiękiere?,, 
"Tak narzekał Gavr młody, srodze zasmucony , -` 
Kiedy stawa przed:świetne wieże DusLATuONY. 
Nie widać miasta , wszędy noc pnie skrzydła swóie, 
Na rozszerz wszystkie zamku roztwarte pokoie, 
Swiszczą , po długich salach , srogich wichrow dmuchy, 
I toczą po posadzkach” z szelestem liść suchy. 
Nic więcey na około nie masz do widzenia, 
'Tylko wstręt osobności , i.cichość E RRD 
Na złomku syn Mońsizcó usiada opoki , 
W twarzy iego Żał srogi , i smutek glęboki. 
Drży wniin dusza ,* olosie-kochanki troskliwa, < 
Chce iśdź .... błąka się.... siada zę znowu się zrywę. 
Za mim towarzyszy; MonŁo: widzi przyjaciela , 
W srogim smutku, lecz mu się mówić nie oŚmieła;. 
W tém słodki sen. obudwuch na swe łono bierze re 
I nocnemi widziadły zabawia rycerze. 
W nim widzi syw Monsrzco swoią Oitonę , 
Włosy ićy czarne wiszą z tyłu rozpuszczone. 
W dwu stramykach łez toną nayślicznićyszć oczy, 
A ramie liliowe czarna krew iey broczy, 
oe lona zatokóm , okrutnie zadana, 


Z pod sukni pierś kryiącćy, czerniła się rana; 
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p Ty! coś odebrał moićy miłości dowody; 
„Coś mówił, że mnie kochasz... ty Śpisz GAuUru nużobr$ 
Ty śpisz na skale, rzekła, zdjęty sny smacznemi , 
A kochanka sA ięczy w obcey, ziemi. 
Tam, kędy morze wyspę TnomaLon obliwa , 
Tam ia wgłębokiey grocie siedzę nieszczęśliwa. 
Płacz móy tylko przerywa spokoyność iey ciszy 
Duromat mi okrutny zawsze towarzyszy ; 
Z nim wściekłość , iaką tylko zły miłośnik płonie, ą 
I cóż więcćy zostaie nędznćy OrroNiE!;, 4 
W tem uderzy na dęby wichru poświst srogi „ 
Pierzchaią sny, Rycerze porwą się na nogi..- 
Gavu uchwyci zawłócznią... wnet burze ucichły, 
Kilkakroć ma wschód spóyrzy , gromiąc Świt nierychły „ 
Aź powstaie Jutrzenka z szkarłatney pościeli 
Stawi maszt... sznur natęży... iuż się Żagiel bieli ., < 
Dmą weń przyiażne wiatry, i iuż łódź szczęśliwaz 
Bezdenne słonćy wody przepaści przebywa. 
Już trzecie słońce gasło, kiedy 'TRONIATONĄ 
Pokaże się z mokrego oceanu łona, 
Jako modrawy puklerz na wodzie się zdała; 
Wznosząc się na przestrzeni morzą wyspa mala: 
Puszczone morskie fale na ićy brzegów skały py 
Pieściły się, i z jękiem onie roztrącały. 
Na brzegu Orrosa w rospaczy głęboki, 
Siedząc patrzy zełzami na morskie rostoki. 
Aż Gavu w zbroi glancowney przed iey oczy stanie, £ 


Zadrży zstrąchuj i W dzikię wpadnie pomieszanie. 
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Oczy spuściwszy w ziemię, zapłoni lic biały, 

Z przestrachu Źwisłe ręce w koło niey latały, 
Trzykroć uciekać pragnie, trzykroć mdłe kolano; 
Źwiia się, i tamuie ucieczkę żądaną, 

„ Cóż cię to, Give zawoła, uciekać przymusza? 
Oko moie tchnie Śmiercią , lub zawiścią dusza? 
Kochanko! Światło moie promiefimić to twemis 

Tu iestem sprowadzony, do niezyaney zietni. 
Twvia przewodniczyła piękność mey podroży, 
Lecz wżdy, cóż twoie czoło zasępiai sroży? 
Czy się twóy kędy blisko nieprzyiacieł schrania ? 
Ach! pałam szczerą chęcią tu się z nim spotkania, 
Tylko còro NvarA! mów co na mé słowa, 
Widzisz , iak się z mych oczu sączy łza perłowa: 
Nayczulszć wycisnęła z pod duszy westchnienie , 
Mówiąc: ,„„,Ach Gauru pocóź w té morskie przestrzenie; 
Pocóż było przebywać podróż tak daleką? 

By widzieć, iak łzy nędznćy Orrónıť cieką. 
Czemuż okrutnóy setca rtospaczy oddana ; 

Nie umarlam tu raczey nikomu nieznana; 

Jak ten kwiat, który na skał rozwity szczelinie ;- 
Nieznaiomy nikomu rodzi się i ginie. 

Smutny świadku ! czemuż cię teraz niebo zsyła ; 
By mi oczy dłóń twoia na zawsze zamknela. 

W samym ranku dni moich tracę mite życie, 

Ani więcóy imienia mego nie wspomnicie: 

Lub wspomnicie ze wstrętem, a oyciec zgrzybiały g 
Lać będzie po zoranćy twarzy lea kryształy. 
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i ciebie Żal osępi, o! móy Gavv luby, 
Będziesz żałował twoiey Orrosx zguby. 
Ale ona, uśpiona w grobowćy zaciszy , 
Jętów swego kochanka więcey nie usłyszy. 
Ach! ukochany Gavtv, iakież cię tu wiosło; 
Na tę nieszczęsną wyspę; w tym czasić pisjotcij 3 
„ Z twegom nieprzyiaciela przyszedł wygnać duszę, 
Trupem padnie ten zdrayca , lub ia umrzeć muszę, 
Jeżli zginę, usyp mi o Navra coro ! 
Własną ręką grobowiec , z tych tu skał pod klorą. 
A skoro iaki okręt uyrzeć ci się zdarzy, 
Co siły wtobie będzie, wołay na żeglarzy. 
I kiedy się przybliżą ku brzegowi temu, 
Day im ten oręż, niech go oddadzą MoRsIieMw. 
Niech mu nie trudzi oczu długa wód równina, 
Niech staruszek iuż więcey nić wygląda syna. ,, 
„ I ty mniemasz , ódpówie na to OITONA, 
Jak nayczulsze westchnienie twyciskaiąc z łona. 
I ty mniemaszż , iżbym ia na tey wyspie Żyła , 
Gdzieby się zieleniła Gavrowa mogiła? 
Ach! nie iest utworzone serce me ż tey skały , 
Ani dusza nieczuła, iak te morskie wały, 
Co wszystkim wiatrom lipką odrywaią wodę; 
I oboiętnie płyną w słotę, czy pogodę. 
"Ten sam raz, ten sam moment „ co Śmierć zada tobie ; 
Imnie położy w zimnym okrzepioną grobie. 
Tak jest, tegoż „momentu, chwili téyże samey , 


Wspólną Śmiercją oboie wraz poumieramy. 
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Śmierć dla mnie iest przyiemną, grób miły mi wcale ; 
Zła wyspo! nigdy od twych skał się nie oddalę. 
LATMON , móy brat, iuż ruszył z woyskiem na wyprawę, 
Po Dutormu opokach staczać bitwy żwawe. 
Noc zaszła, iam siedziała w pałacowćy sieni , 
Przy tlącego się Dębca (b) światłości płomieni. 
Wierzchem wiatr poszumiewał na Ściszone gaie, 
W tém szczęk i łoskot broni słyszeć mi się daie. 
Zatrzęsłam się z radości, myśląc , że nieźmierny, 
Dotrzymuiesz mi słowa ,i wracasz z MoRwExv. 
Ale smutna przygodo! losie nieszczęśliwy , 
Wpada nagle DvRomar dziki i złośliwy, 
(Wpada, a iskrzącemi błyskaiąc oczyma, 
Kurzący się krwią ciepłą mych krewnych miecz trzyma. 
Sprośnik, wprzód pomordował , ręką rozjuszoną , . 
"Tych wszystkich, którzyby mi bydź mogli obroną. 

Cóż czynić było? siła rąk mych nadto niała 
Abym śŚpiczastą włócznią podnosić zdołała . 
Porwał mię, a na'srogie moie krzyki głuchy , 
Hartownemi w okręcie przywiązał łańcuchy. 
Znać było, że od brzegów nawet oddalony, 
Bał się powrótu brata biedney OxroNx. P 
Ale widzisz?... oto iest ... jego wiosło porze , 


Ku tey stronie Śpienione bałwanami morze. 


Sey w O, 

(b). Szkotowie dawni zamiast świec używali wielkich 
priów dębowych; dopiero koło roku 210, Fingal żwycię- 
żywszy Karakalię w pośrod łupow pierwszy świecę zdobył, 
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Powraca otoczony gminem swych Żcłnierzy , 
Jak liczni... gdzież się schronisz ... gdzie krok twóy uderzy, „; 
„, Na nieprżyiacioł , rzecze, i dobył pałasza, 
Waleczńego rycerza mnóstwo nie zastrasza. 
Nie uciekałem nigdy ... pierzchnęż w podłym, wstydzie ? 
Gdzie o twych nieprzyjaciół pokonanie idzie? ' 
Oiroso! przez bitwę schroń się w tę pieczarę , 
A ty Morto day saydak , i me łuki starea 
Trzech naszych towarzyszów strzały rzucać pocznie ; 
A my oóbadwa zniini póydziemy ha włócznie, 
Jaki gmin z skał się sypie!.. ah to wòysko cate.: 
Lecz nasz umysł bez trwogi, i serca są stałe. ,, 
Natychmiast Orrosa do gřoty się schranią 
Błyska promyk nadziei , wśród dusży Żmieszaniąs 
Tak piorun wyrzucony z Świątyni wysoki, 
Czarne śladem złotawym przekreśla obłoki. 
Wstrzyma się nad załniarem ułożonym w duszy; 
Na sroży okó śwółe, i ż łez ie osuszy. 
W tém, sdi MoRnsrecó postrzegając syńa; 
DuRomar wolnym krokiem zbliżać się zaczynąy 
(Wzgarda sępiła postać iego twarzy lichy, 
Usta się układały wzłośliwe uśmiechy, 
A oko iego, przykre i zaczerwienione, 
; Pod czarnych brwi srzeroką kryło się gastone; 
„ Skąd przychodnie, rzekł, wiatr was przyguał morskiey fali; 
Czyście po OrrosĘ przybyli zuchwali? | 
Biada temu, ktokolwiek przed oczy me stawa ż 
T kogo Dunosara dłoń spotyka krwawa 


G 
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Ņiyśl ta, że słaby, moiéy nie wydrze go zgubič, 
Nie oszczędzę go, w cudzey krwi kąpać się lubię: 
Światłem iedynóm dla mnie piękna (rrosA; 
` Jey piękność mnie samemu tylko przeznaczona. 

A ty śmiatku! przyszedłeś szczęście moie kłócić $ 
Tak iest, lecz nie potrafisz stąd w dom oyca wrócić, 3 
„ Cóż to syna MoRNrzGo nie znasz? GAtL inu pówi; 
Zapomniałeś, iak z placuś uciekał Gavtowi? 

Kiedy tym mieczem ręka moia uzbroiona , 

Przez Morwen gnała hufce gfomadne Larmosa? 
DvRowmaciE! płócho mi twa zuchwałość bredżi 3 
Ufasz w skupioney na twą óbronę gawiedzi, 

Lecz , zechceszli ttwierzyć, Że ićy się nie boię, 

Nie ztrweżliwego rodu mam początki moie. ,, 

T rzuci się na niego, skoficzywszy te słowa, 
Dvnonar się wybladły ża swą tfuszczą chowa 

Ale go włócznia GavLa dopędziła mściwa; 

I podłć mu wnętrzności na wylot przeszywa. 

A mieczem ścina. głowę , w tymże safnym czasie j 
Gdy źwieszać na ramiona iuż zaczynała się. 
Trzykroć podniesie głowę ża włosy Gatt rączy, 
I trzykroć ią z skarłatnóy posoki osączy. 

Wnet się puści w rozsypkę motłoch tłuszczy cały „ 
A zanim Świszczą z tyłu Monwnsczykow strzały , 
Dziesięciu ieszcze padło krwawiąc, nićch porosty, 
Reszta w okręt ucieka, szybko robiąc wiosty. 

Tu Gaur pośpiesza przerwać Orrosy żale, 


1 postrzega broczącą w krwi włażney na skalė. 
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Ona zbroją młodziana wdziawszy na się skrycie; 
Poszła między walczących Źmierzłe stracić życie, 
Łedwie otwiera oko Ściężała powieka, 
Kurzy się krew , i z papy do reszty . ncieką. 
A ona „grob mi, rzecze, gotuy GAVLU mily} 
Bo iuż skrzepia „zimnota Ścina moie Żyły. 
Į iuż śmierć oczy moie grubą mgłą powłeka, 
Ach! czemusż od DuwRaxy umieram zdaleka. 
Pędząc dni me w radości użyłabym chwały 3 
Towarzyszki by moię Śmierć opłakiwały. 
Lecz ach! ginę w lat kwiecie, w dalekiey ustroni į 
Śmierć moia starego oyca twarz zapłoni, 
I upada na skałę Jromaton nieżywaą A 


Ą rycerz iey grob sypie, i łzami oblewae 
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VIII. 
WYNALAZKI I ODKRYCIĄ 


Sposób gaszenia pożaru, z zapalenia komi- 
na. pochodzących. 


Pożary, z przyczyny zapalenia się komi- 
na, tak są powszechnemi, i tak smutné cią- 
gną zasobą skutki, iż ważną zapewnć bę- 
dzie spełeczności prżysługą , wskazać sposób 
łatwego ugaszenia płomieni; ten zaś pewny, 
prosty, mało kosztuiący, izawsze mogący 
bydź pod ręką. Sposób ten znayduiemy w 
Dzieńniku Ekonomiki wieyskićy; Autorawie 
Dzienika tego zaręczaią za niezawodność 
onego. Rzęcz cała zależy natem , aby wrzu- 
cić na rospalonć czeluście czyli ognisko gru- 
bo utłuczonćy siarki, Dość zatćm mieć funt 
siarki przygotowanćy dla użycią w potrze- 
bie. 

Wykład działania tego następuiącym tłu- 
maczy się sposobem. Powietrze atmosfery- 
czne składa się z dwuch powietrza gatunków ! 
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kwasorodu i saletrorodu. Pierwsze z nich 
równie służy do utrzymania Życia, iako i` cy 
U 


do utrzymania ognia. Ani zaś Życie , ani ogień 
nie mogą się w drugim utrzymać. Zanurzónć T KU G 
w nićm źwićrze żyć, a ogień palić się prze- Ę s 
staic, Kiedy się komin zapali, powietrze at- K È 
mosferyczné spływa do niego , dla utrzyma- 4 Ne & 
nia ognią. Uważmy ‘teraz, co się będzie „ZO 
działo , kiedy się siarki wrzuci na ogień. Siar- AE 
ką ma ścisłe powinowactwo zkwasorodem, w. $ 
ten więc oddziela się od saletrorodu, ałą- Ś S 
czyć się będzie z nią w miarę ilości wpły- Es 
waiącego do koinina powietrza, Tym sposobem Y | 
sam tylko tam saletroród wchodzić będzie; `$ X Z 
azątem ogień gasnąć muśi koniecznie. E A 


æ 


Sposób robienia i zachowania szynek, 


Dobroć szynek zależy, po większey czę- 
$ci, od wieku wieprzów sposobu ich kar- | 
mienia, ną reście od sposobu robienia ich i H 
zachowania; io tym ostatnim tu mowa. f 
Weź kumpie lub łopatkę wieprza dobrego 
gatunku, natrzyy mocno zę sirony skury i 
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ze strony mięsa wysuszońą i dobrze utłu= 
czoną solą; włóż to do wora. 'Toż wykop 
Ww ziemi suchćy, w sklćpie czyli piwnicy 
dół na łokieć głęboki, włóż tam szynkę Š 
staraiąc się ażeby skórą obrócona była da 
ziemi. Wtydzicń odkop i wyym stamtąd 
szynkę; toż otrząsnąwszy sol wpuł sto— 
pioną, iuż odwilżoną posyp nanowo suchą 
i miałką, i włoż znowu wtymże samym 
worze do ziemi. Co siedm dni powtąrżą- 
iąc takowć działanie przez miesiąc, po- 
tém włóż na cały dzień do prassy, byle 
tylko nadto nie cisnąć, aby soku swego 
nie straciła. Wyiąwszy z prassy obmywą 
się i dobrze suszy w siano uwiniętą; toż, 
dla nadania ićy smaku nieiakiego więdłego , 
zawiesza się na kilka dni w kominie. Pospoli- 
cie wieszaią szynki pod dachem dlą ich za- 
chowania niczćm z wierzchu nie obwiiaiąc , co 
wysiawia ie z czasem na uszkodzenie robactwa, 
Naylepszy sposób iest wkładać ie do worą 
gęstego, i tak zawiesić w mićyscu suchém i 
gdzieby słońce nie doszło. 


